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W
W  TEN DZIEŃ.,

ja!
KTO ŚWIĘTOWAŁ.

Dziwne to zaiste miasto ta nasza W ar­
szawa!

Tyle w  niej kol timer j i i paskarji po­
wojennej: tyle w niej wstecznictwa i ob­
skurantyzmu wt&zelkiego rodzaju; tyle w 
niej brudów w dosłowniem i przenośnem 
znaczeniu tego wyrazu; tak bardzo jest ona 
wymizerowana, odrapana i obszarpana la­
tami wojny oraz niedołężną gospodarką...

A  jednak...
A jednak raz do roku, w pierwszy 

dzień „cudownie pięknego miesiąca m aja" 
z W arszawą dzieje się coś niezwykłego. 
W ten dzień W arszawa, zrzuciwszy z sie­
bie codzienne szare łachmany, przyobleka 
się w zieleń, szkarłat, promienie. W  ten 
dzień milkną gwizdki fabryczne i gasną o- 
gnie po kotłowniach. W  ten dzień ustaje 
turkot kół i transmisji, zamiera czarny od­
dech kominów i Warszawa, W arszawa prze­
obrażona, uszlachetniona, wita tłumy świę­
tujących i demonstrujących pracowników.

Gdy w tym dniu na uikcach rozbrzmie­
wa pieśń o krwi przelewanej przez katów 
lub o czarnych od pługa rękach, oblicze 
W arszawy, zazwyczaj płoche i beztroskie, 
przyobleka się w powagę i w dumę, że jej 
najwierniejsze dzieci — lud roboczy war- 
szawfski godny jest bohaterskich tradycji 
swego miasta, że wielka idea zapanoWuje 
nad płytkością życia mieszczańskiego i pa­
skarskim gwarem.

Piękna jest W arszawa w dn. 1-ym Ma-

DZIELNICE JEROZOLIM A i WOLA- 
CZYSTE.

Dwie najliczniejsze dzielnice robotni­
cze, Jerozolima i Wola-Czyste, po godz. 
dziewiątej ruszyły ogromnym pochodem na 
pi. Teatralny, idąc ul. Wolską, Chłodną, 
Żelazną, Lesznem, Tłoroackiam do Bielań­
skiej. Doroczną m arszrutę zmieniono, gdyż 
na placu Bankowym mieli się zebrać komu-

W edług zebranych przez nas wiado­
mości, wszystkie większe fabryki i zakłady 
były wczoraj nieczynne. Robotnicy insty­
tucji użyteczności publicznej świętowali, 
pozostawiając tylko niezbędną ilość robot­
ników dla zapewnienia mieszkańcom wody 
i światła.

Tram wajarze solidarnie świętowali, a 
jedyny wagon, prowadzony przez chade­
ków. od rogu Karolkowej powrócił do re ­
mizy. Jeden z dygnitarzów tramwajowych, 
oburzony „krnąbrnością" robotników, po­
sunął się w wściekłości aż do użycia rewol­
weru. Kula zraniła jednego z pracowników 
w nogę. Policja obroniła niepoczytalnego 
dygnitarza.

Po południu, około godz. 5, Dyrekcja 
uruchomiła kilka wagonów.

W  wielu mniejiszych fabrykach i w ar­
sztatach pracy bądź całkowicie nie praco­
wano, bądź stawiła się do pracy tylko część 
robotników.

Żydowscy drukarze świętowali już w 
nocy z czwartku na piątek, skutkiem cze­
go żydowskie pisma oraz „Nasz Przegląd" 
wczoraj nie wyszły.

ZBIÓRKI DZIELNICOWE.
Wczoraj,sze siódme z kolei Święto P ra ­

cy w Niepodległej Polsce zaświadczyło o 
wielkim postępie, jaki myśl socjalistyczna 
w ciągu ostatniego roku w W arszawie po­
czyniła. Obchód wczorajszy bowiem pod 
względem liczby uczestników i znakomitej 
organizacji przeszedł wszystko, cośmy w 
ostatnich latach widizieli.

Już od wczesnego rana w poszczegól­
nych dzielnicach robotniczych zaczęły się 
zbierać gromady robotników, z których 
wielu przyszło z żonami i dziećmi, odświę­
tnie ubranemi. Do dzielnic przyłączyły się 
pochody z okolicznych fabrvk oraz związki 
-awodowe, poczem już większemi pocho­
dami z licznemi sztandarami, tramsiparen 
tam i i orkiestrami ściągano na centralny 
punkt zbiórki — na plac Teatralny.

Pogoda słoneczna. Na niebie ani jed­
nej chmurki.

mści.
NA PLACU TEATRALNYM.

Od 10-ej rano na plac Teatralny ze 
wlszystkich wylotów wlewają się coraz no­
we fale robotników, które wkrótce zapeł­
niają cały olbrzymi plac. Nad morzem głów 
powiewają czerwone sztandary P. P. S. 
i związków zawód. Z pięciu, rozrzuconych 
na placu, trybun mówcy nasi zaczynają 
przemawiać do kilkudziesięciotysięeznych 
tłumów, które w uroczystem skupieniu słu­
chają o swem Święcie Majowem, o hasłach 
pokoju, solidarności międzynarodowej i 
walce o ustrój socjalistyczny. O znaczeniu 
tych haiseł i o bieżących zagadnieniach spo­
łecznych i politycznych mówią tow. tow. 
pos. Barlicki, pos. Praussowa pos. Jaw o­
rowski, pas. Kurylewicz, rad. Szpotański, 
ławnik Szczypiorski, Gryłowski, Woszczyń- 
śka, Skarzyńhki, Morawski, Preiss, Podme- 
siński, Romanowski, Kaczanowski, Garlic­
ki i inni. Przemówienia ich przyjmowane ;są 
gorącemi oklaskami rozlegają się ustawicz­
nie okrzyki na cześć Socjalizmu i PPS.

Jedna była tylko próba zamącenia uro­
czystości. Przed teatrem  Wielkim grupa 
komunistów usiłowała przeszkodzić nalszym 
mówcom krzykiem i gwizdaniem, ale szyb­
ko została poskromiona przez milicję PPS. 
i zrej terowała w ulicę Niecałą.

Ze wszystkich trybun odczytano rezo­
lucję, przedłożoną przez C.K.W. P.P.S. | 
Przyjęto ją przez aklamację.

POCHÓD.
O godz. 11 m. 30 rozwija się wspania­

ły, olbrzymiej długości pochód, który ulicą 
Senatorską i Miodową rusza ku Krakow- 

■ lakiemu Przedmieściu. W yloty ul. Trębac- 
! ki-ej i Nowo - Senatorskiej zamknięte są 
j  silnemi kordonami policji, która zamyka 

dostęp do siedziby sowieckiego poselstwa1— 
hotelu Rzymskiego.

W czasie wiecu .na pl. Teatralnym  i po­
chodu utrzymany był wszędzie wzorowy 
porządek, dzięki energji i sprawności towa­
rzyszów - milicjantów pod wodzą tow. Ło­
kietka.

Część pochodu szła iszóstkami, część 
zaś zwartą masą, zajmującą całą szerokość 
ulicy. Liczbę uczestników pochodu liczyć 
można na 50 tys.

W  pochodzie naliczyliśmy., czternaście 
orkiestr, pięćdziesiąt trzy sztandary i 33 
transparenty. Sztandary szły w następują­
cym porządku: Na czele sztandar dawnej
Organizacji Bojowej, a  obecnie C. K. W. 
P. P. S., a za nim Pracowników Gazowni, 
Robotników Miejskich, Robotników Elek­
trowni, dzielnicy Powiśle, Pracowników 
Poczty, Telegrafów i Telefonów, Pracow. 
Kasy Chorych, Związku Tramwajarzy, Zw. 
Tramw. remizy Muranów, Wyd,z. Technicz. 
Tramwajów, Zw. Kelnerów, Dzieln. Jerozo­
lima, Robotników faibr. Rchn. Zieliński i 
S-ka, Robot, fabr. Norblin, Stow. b. więź­
niów polityez., Związku Metalowców, W y­
działu Kobiecego, Zw. Rob. Przem. Spo- 
H'wcz. Zw. Dozorców Domowych, Depot 
W arsz. Główna, W arsztatów Wydz. Elek- 
'rotech. Kaliska, Depot Towar. Główna, 
depot Kaliskie, W arsztaty Praga, W arsz­
taty Pelcowiznai, Depot Wschodnia, W arsz­
taty Wschodnia, Dzielnico. W ola - Czyste, 
Zw. Rob. Teatrów Miejsk., Robot. fabr.

Ursus, Dzielnica Starówka, Zw. Rcb. W łó- 1 
kienniczyeh, Dzielnicą Czerniaków, Zw. 
Rob. Garbarskich, Rob. fabr. Lilpopa, Ro­
boto. fabr. Parowóz, Pracown. Telefonów, 
Dzielnica Mokotów, W arsztatów Awiaty, 
Dzielnicy Śródmieście, Dzielnicy Mary- 
mont. Dzielnicy Powązki, Dzielnicy Praga, 
fabryki W ulkan, Robota. Zbrojowni, Ro­
bota. fabr. amunicji karabinowej, Dzielnicy 
N. Bródno i in.

Pomiędzy transparentami odczytali­
śmy następujące napisy: Żądamy pracy dla 
bezrobotnych; Żądamy rozwiązania Magi­
stratu i Rady Miejskiej; Precz z zamacha­
mi na powszechne prarwo wyborcze; Żąda­
my umiastowienia Elektrowni; Żądamy 
przyjęcia zwolnionych kolejarzy, wprowa­
dzenia Kas Chorych i pragmatyki służbo­
wej i inne.

Przez całą  drogę orkiestry graiją bądź 
hymnv robotnicze, bądź marsze.

Przed uniwersytetem grupa faszystow­
skich studentów, uzbrojona w grube l,a:*ki, 
przygląda sie pochodowi. Dzielna milicja 
robotnicza komendanta tow. Łokietka od­
biera faszystom wszelką chęć do zaczeoek.

Z Krakowskiego pochód Nowym Świa­
tem. Alejami Ujazdowskiemi, Nowowiejską 
j Mar-izałkowską w niezakłóconym socko- 
ju zbliża się do siedziby O.K.R. w Al. J e ­
rozolimskich.

Przed dworcem Głównym znowu gru­
pa dumveh faszystów szuka guza, lecz po- i 
iicja dyskretnie usuwa ich w boczną ulicę.

Alejami Jerozolimskiemi pochód do­
tarł przed przybraną zielenią, wstęgami i 
czerwomemi sztandaram i siedzibę O. K. R.
Z ustawionej na środku Alei trybuny prze- ! 
mówili tow. tow,: Jaworowski, Preiss, Ło- j 
puska i Morawski. Jeszcze raiz orkiestry 
zagrały „Czerwony Sztandar" i pochód ro ­
związał się. **

W pochodzie znacznie większą liczebno­
ścią, niż w poprzednich latach, w yróżniały się 
grupy: kolejarzy (6 tys. osób), dozorców i do- 
zorczyń ,4 ornowy ch< robotników  użyteczności 
publicznej i młodzieży zarówno robotniczej jak 
i szkolnej,

M INISTERJALNE STRACHY.
W czoraj bram a Min. Spraw W ewn. była 

zam knięta i zaryglowana, a na podwórzu bi­
w akow ał znaczny oddział policji. Zwyczaj za­
mykania bram y w dn. 1 maja zaprowadził p. 
Kiernik. .

AKADEM JA.
Akademja odbyła się w olbrzymiej sa­

li Cyrku, którą zaległy ogromne tłumy słu­
chaczy. Tysiące osób musiało odejść dla 
braku miejsca. Zdobiły salę czerwone 
sztandary! rozstawione wokół areny.

Akademję rozpoczął artysta Opery 
Warsz., Ignacy Dygas, nieśmiertelną „Mar- 
syljanką", przy akompanj am ende orkie­
stry Opery warszawskiej, następnie orkie­
stra pod batutą p. dyr. Adama Dołżyckie- 
go, odegrała „Kaprys włoski" Czajkow­
skiego i Mazura z „Halki".

Po tym wstępie zabrał głos tow. pos. 
Rajm und Jaivorowski, w itając zebranych 
w imieniu W arszawskiego O. K. R. P. P. S. 
Na wezwanie tow. Jaworowskiego uczczo- , 
no przez powstanie pamięć poległych boha- j  
terów proletarjatu.

Z kolei odbyła się część bogatego, z o- 
gromnym entuzjazmem przyjmowanego 
przez zebranych, programu artystycznego. 
Chór Opery warszawskiej, pod dyrekcją 
p. Polzinettiego, odśpiewał „Dzwony" z o- 
pery „Pajace", pieśń pasterek z opery 
„Andrzej Cbenier" Giordana i Marsz z o- 
pery „Faust". Następnie artyści opery j 
warszawskiej: pp. Zygmunt Mossoczy i A- 
dam Dobosz wykonali, przy akompania­
mencie p dyr. Heleny Zalewskiej duet z 
opery „Sprzedana narzeczona" Smetany, a 
artyści opery: pp. M arja Mokrzycka, He­
lena Jaroszówna, Halina Leska, Eugeniusz

W 0 .

WSPANIAŁY OBCHÓD i-go MAJA W 
WARSZAWIE.

ŚWIĘTO MAJOWE NA PROWINCJI. (Tele­
fonem).

LISTY Z PARYŻA. (Rząd Painleve. Napad 
bojówki komunistycznej na nacjonalisty­
czną. Oburzenie Callaux z powodu po­
sądzenia o niechęć do Polski).

PROCES CZEKI NIEMIECKIEJ.
STRASZNA KATASTROFA KOLEJOWA.
WYBUCH W REDAKCJI „WALKI LUDU". 

Redaktor manipulował jakimś materja- 
lem wybuchowym i ciężko się zranił. 
Śledztwo w toku.

ANGIELSKA IZBA GMIN ODRZUCIŁA 
WNIOSEK SOC. RATYFIKACJI KON­
WENCJI WASZYNGTOŃSKIEJ O 8 
GODZ. DNIU ROBOCZYM.

ODCINEK: SPRAWOZDANIE LITERACKIE. 
E. Kozikowski. Kadena Bandrowskiego 
„Miasto mojej matki“.

Narożny, Aleksander Michałowski, wyko­
nali sekstet z tej samej opery.

Dalej wystąpił artysta Teatru Pol­
skiego, p. Aleksander Zelwerowicz, zapo­
wiadając, że wygłosi „coś*. Tern „czemś 
było świetne, krótkie przemówienie, wygło­
szone z właściwą p. Zelwerowiczowi swa­
dą, w którem wyznał, wrśród burzy oklas­
ków, że biorąc udział w obchodzie pierw­
szomajowym, czuje, iż jest u siebie, gdyż 
łączą go węzły wielkiej sympatji z partją  
urządzająca obchód i z ruchem robotni­
czym . Ktokolwiek należy do uczciwych 
pracowników, ma prawo brać udział w 
święcie majowem, a więc i on, choć wyglą­
da jak „opasły burżuj" (huragan śmiechu 
i oklaski).

Następnie artysta opery, p. Mar j an 
Palewicz, odśpiewał prolog z „Pajaców ; 
artystki opery: pp. M arja Mokrzycka i Ha­
lina Leska wykonały duet z „Damy Piko­
wej" Czajkowskiego; p. Janusz Warnecki, 
artysta Teatru Polskiego, zadeklamował 
wiersz „Do Piłsudskiego"; artystka opery 
p. M arja Budziszewska, odśpiewała pieśń 
Żeleńskiego „Jaśko z pod Sącz: j  artysta 
opery o. Aleksander Michałowski^ wkonał 
pieśń Schumana „Dwaj grenadjen ; a r­
tystka operv p. M arja Kałuska, oo ńewa- 
ła „Maki" Niewiadomskiego.

i»

Z kolei zabrał głos tow. pos. Feliks 
Perl. Zbieramy się co roku w dzień 1-gó 
m aja nie, aby czcić jakąś pamiątkę histo­
ryczną; święto majowe samo jest historją, 
samo historję tworzy. Święto 1 maja nie 
jest świętem poświęconcm czci jednostki: 
jest to Święto Pracy, święto bezimiennej 
masy, która dąży do wyzwolenia. Dzień 1 
maja — jest dorocznem ogniskiem, skupia- 
jącem wszystkie dążenia i cele klasy robo­
tniczej; jest świętem splatającem  pasmo 
dni codziennych w jasną wstęgę nadziei, 
jest drogowskazem i zachętą do dalszej 
walki.

Tow, Perl przypomniał następnie da­
wne obchody pierwszomajowe; przede- 
wszystkiem pierwszy obchód przed 35 la­
ty, gdy na wezwanie „Proletarjatu" za- 
świetowało w W arszawie tylko kilka tys. 
robotników. Od tego czasu, w mozolnej 
krwawej walce socjalizmu polskiego dzień 
1 maja stawał się z każdym rokiem coraz 
wspaniaiszem świętem polskiego ludu.

Dziś, w niepodległej Polsce, Socjalizm 
polski bynajmniej nie spoczywa na lauraeh. 
Po zdobyciu niepodległości P.P.S. walczy 
z tem większą energją, z tern większą mo­
cą o spe łnienie .swych dalszych celów. W szę­
dzie na świecie dwie siły zmagają się z so-
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kość. I niew ątpliw ą jest rzeczą, że n ieda­
leki już dzień pełnego zw ycięstwa socja­
lizmu, oczywiście nie bolszewickiej jego 
karykatu ry ; niedaleki dzień panowania w ol. 
nego ludu.

N astępnie tow. P erl podziękow ał a rty ­
stom , biorącym udział w Akadem j i pierw ­
szom ajowej, za to, iż dodali jej blasku j 
WiSpaniałości. Sztuka przyszła do Ludu, 
aby zjednoczyć się w zrozumieniu, iż n a j­
głębszą, bezinteresow ną oześć dla sztuki 
i w iedzy odczuwa przedew szystkiem  prole- 
ta r ja t.

N a zakończenie mówca podkreślił, że 
'P. P . S. ze szlachetną dum ą może powie­
dzieć do ludu z poetą:

N asza chorągiew was nigdy nie zdradizi,
W  dzień jako słońce, w noc jak żar

prewadzi...
N astąp ił dalszy ciąg części artystycz­

n e j: artysta  opery, -.p. Roman W raga. wy­
konał ,,Rondo" z F au sta ; a rty sta  opery, 
p. G ustaw  Iwaszkiewicz odśpiew ał ,,’Pieśń 
Żołnierza" M oniuszki; arty sta  opery p. Eu- 
genjusz M ossakowski odśpiew ał „Pieśń 
S tan isław a" Moniuszki, a na zakończenie 
a rty s ta  opery p. M arceli Sowilski odśp ie­
w ał „H ołd poległym" Starczewskiego.

Piękne przem ówienie o znaczeniu Idei 
w ygłosił następnie tow. pos. N orbert Bar- 
licki.

M iarą ruchu dziejowego — mówił tow. 
B arlicki —  jest nietylko liczba ludzi, k tó ­
rych ruch ten ogarnia, ale potęga idei lu­
dzi tych ożyw iająca. Idea — to jest to 
w spaniałe rozbłyśnięcie Ducha, k tó re uka­
zuje sposoby rozw iązania najw ażniejszych 
spraw , to busole w pochodzie Ludzkości. 
Id ea  k rysta lizu je  się w czyn, k tó ry  k sz ta ł­
tu je  życie, p rzeistacza powierzchnię ziemi, 
spaja  ludzi w jeden blok, w jedną potęgę.

T aką wielką żyw otną ideą był na po­
czątku  swego istnienia Chrystjanizm , gdy 
ogarn ia ł ludzi, gotowych n a  najw iększe o- 
fiary dla swojej Idei. Takim  przepotężnym  
ruchem  ideowym była W ielka Rew olucja 
francuska, k tórej spadkobiercą jest n ie­
w ątpliw ie Socjalizm.

Socjaliści d a ją  w yraz bezwzględnego 
um iłow ania swojej Idei, tylekroć przele­
wali za nią krew  i każdej chwili gotowi są 
krew  przelać, oddać życie w imię ideałów  
swoich i — to w łaśnie św iadczy o n iesły­
chanej żywotności idei Socjalizmu, to jest 
m iarą potęgi ruchu socjalistycznego.

Tow. Barlicki przypom niał pokrótce 
bohaterskie dzieje 'socjalizmu polskiego; 
śm ierć ,, p ro le  ta r j atcz ykó w ‘'; ofiary tych 
niezliczonych socjalistów  polskich, k tó rzy  
ginęli na zesłaniu i szubienicy, k tórzy  za­
legali więzienia. A le te cele wiezienne s ta ­
w ały  sę  ogniskami słońca, z których inni 
czerpali otuchę i gotowość do nowveh ofiar. 
N astępnie mówca przypom niał bohaterskie 
czyny polskiego p ro le ta rja tu  już w okresie 
istnienia P aństw a polskiego, jak  np. p a ­
m iętna obrona idei dem okracji w  czasie 
zamachu na  Zgrom adzenie N arodow e. K aż­
dej chwili p ro le ta ria t polski d aje  dowód, 
że gotów jest ponieść najw iększe ofiary  dla 
um iłow anej przez siebie Idei. .

W spania łą  A kadem ję zakończył chór 
gazowni „Znicz" wykonaniem szeregu pie­
śni. M iędzy innemi odśpiewano: „H asło", 
„Cześć pracy", „ 0 , cześć wam, panowie 
m agnaci", „Czerw ony Sztandar", „S ztan­
d a ry  polskie w K rem lu".

W szystkich artystów  i mówców publicz­
ność przyjm ow ała entuzjaśtycznem i oklas­
kami.

*
* 4

Juljusz Kaden - Bandrowski. „Miasto mo. 
jej matki". Nakład W. Czarski i S-ka, War­
szawa, 1925 r.

Są książki, których nie można czytać bez 
udziału serca. Choćbyśmy się od nich odgra­
dzali jakimś nieprzebytym murem obojętności, 
choćbyśmy wszelkie uczucie wymazali z rap­
tularza ftaszego, w pewnej chwili — niezależ­
nie od nas — otworzy się w sercu naszem ta 
zasuwka tajemnicza, z poza której wyjrzą 
wszystkie tęsknoty i wszystkie radości, wię­
zione jak w klatce.

I niema dla pisarza większej nagrody nad 
tę  chwilę, gdy czytelnik zaczyna dzielić z nim 
szczęście wzruszenia, dla którego książka po­
wstała. Wzruszyć niewzruszonych, zakraść 
się do najbardziej nieczułego serca i jakimś 
uśmiechem poruszyć zapylone struny — czyż i 
może być coś radośniejszego dla pisarza, któ- j 
ry  serce przymierzał do każdego zdania, do 
każdej litery nieomal.

Taką właśnie książką, która nie może 
nie obudzić wzruszenia w najbardziej nieczu­
łym nawet czytelniku, jest „Miasto mojej m at­
ki" Juljtłsza Kaden - Bandrowskiego. Już w 
„Przymierzu serc" nietrudno było dostrzec 
wśród gromady obojętnych zdań jakieś szta­
fety najczystszego uczucia, wysyłane wprost 
ze sztabu serca.

To „Przymierze serc" było pierwszem na­
wiązaniem z czytelnikiem porozumienia, z 
którego konsekwentnie musiała się urodzić 
miłość, oparta na węgłach serc.

„ROBOTNIK", sobota,

Warszawski 0 . K R. P. P. S. składa ni- 
niejszem gorące podziękowanie wszystkim a r­
tystkom i artystom, którzy przyczynili się do 
uświetnienia wczorajszej Akademii, a więc: 
artystom Opery warszawskiej i Teatru Pol­
skiego, pp. Marj: Budziszewskiej, Adamowi 
Doboszowi, dyr. Adamowi Dołżyckiemu, Igna­
cemu Dygasowi, Gustawowi Iwaszkiewiczowi, 
Helenie Jaroszównie. Marji Kałuskicj, Halinie 
Leskiej, Aleksandrowi Michałowskiemu. Ma­
rji Mokrzyckiej, Zygmuntowi Mossoczemu, 
Eugenjuszow; Narożnemu, Eugeniuszowi 
Mossakowskiemu, Marjanowi Palcwiezowi, 
dyrektorowi Polzinetti, Marcelemu Sowilśkie- 
mu, Januszowi Warneckiemu, Romanowi 
Wradze, dyr. Helenie Zalewskiej, w której rę ­
kach spoczywał akompaniament podczas ca­
łej Akademji; Aleksandrowi Zelwerowiczowi, 
Orkiestrze Opery warszawskiej. Chórowi 0 - 
pery warszawskiej, Chórowi gazowni „Znicz"

& *

Warszawski 0  K. R. P. P S składa ser­
deczne podziękowanie towarzyszom milicjan­
tom i komendantowi milicji tow. Łokietkowi 
za utrzymanie wzorowego porządku w czasie 
pochodu, kwestarzom i kwestarkom, persone. 
łowi biura za wytężoną pracę w okresie 
przygotowań do 1-go maja, orkiestrom związ­
kowym i fabrycznym za uświetnienie uroczy­
stości i wreszcie wszystkim tym, którzy po­
spieszyli w dniu 1 maja z jakąkolwiek pomocą 
techniczną.

UROCZYSTE ZEBRANIE MŁODZIEŻY.
W lokalu 0 . K. R P. P. S. odbyło się u- 

roczyste zebranie pierwszomajowe, urządzone 
przez Związek polskiej młodzieży socjalisty­
cznej (szkół średnich i zawodowych). Zebra­
nie zagaił tow. W : Czarnecki. Powitali aka- 
dcmję przedstawiciele organizacji młodzieży: 
tow Nowicki imieniem Z. N. M. S. i tow. 
Jaszkowski imieniem Koła młodzieży robotni­
czej T. U. R. „Wola".

Następny mówca określił stanowisko mło­
dzieży wobec święta proletarjatu, stwierdza­
jąc z radością fakt licznego udziału młodzie­
ży w manifestacji paerwszomajowej.

Iow Dzianot mówił o roli i .zadaniach 
Z. P M S. Młodzież szkolna solidaryzuje się 
całkowicie z wielkiemi hasłami gruntownej 
przebudowy dzisiejszych stosunków społecz­
nych. W dniu święta majowego wysuwa 
także i swoje, specjalnie jej dotyczące postu­
laty. Żąda reformy dzisiejszej szkoły, w k tó ­
rej się kupczy wiedzą, na nową szkołę, wolną, 
niezależną, powszechną i świecką. Wywal­
czenie szkoły dla wszystkich, szkoły pracy 
jest pierwszym, najważniejszym postulatem 
młodzieży.

Mówcy witani byli entuzjastycznie przez 
zgromadzoną licznie młodzież szkolną.

Na zakończenie zebrani przyjęli jednogło­
śnie następującą rezolucję:

„Zgromadzona na uroczystem zebraniu 
pierwszomajowem uczniowska młodzież socja­
listyczna, śle pozdrowienia bratniej młodzie­
ży robotniczej i akademickiej, stwierdzając w 
ten sposób braterstwo pracy intellektualnej i 
fizycznej. Ucząca się młodzież socjalistyczna 
oświadcza, iż pod zwycięskim Czerwonym 
Sztandarem stać będzie zawsze wraz z całym 
walczącym proletarjatem".

Odśpiewanie „Czerwonego Sztandaru" za­
kończyło uroczystość.

AKADEMJA ZW. PRAC. INSTYT. UżYT. 
PUBL.

W Kasynie na ul. Ludnej, o godz. 6-ej 
po poł. Zw. prac. instyt. użyt. publ. urządził

„Miasto mojej matki" wyrosło ze wspom­
nień dzieciństwa, do którego w pewnej chwi­
li zwróciła się cała tęsknota pisarza, obudzo­
na radosnym śmiechem własnego dziecka. Bo 
trudno przecie zrozumieć, że to dzieciństwo, 
któreśmy tak niedawno jeszcze przeżywali, 
już jest daleko poza nami, w mgle wspomnień, 
a na podłodze przed naszemi oczyma — ra­
dości dzieciństwa doświadcza już kto inny.
i ę tragiczną chwilę uświadomienia sobie bez­
powrotnej przeszłości oddał Kaden - Ban­
drowski z wyjątkowem mistrzostwem w kil­
ku zaledwie pociągnięciach. „Ty wszystko, — 
ty, całe moje szczęście, czekajżc jedną chwi­
lę, oto już cię oddaję! Jeszczeście odejść nie 
zdążyły, gdy już nie on, mój ojciec, a ja tu 
sam w długich spodniach z kluczykami, dżwo- 
niącemi w kieszeni, na środku salonu jestem, 
a ktoś inny malutki, do ziemi ze szczęścia 
przysiada — dla niego szaleje powietrze : 
śmiechem ściany salonu marszczy! Nim zno- 
wu ja odejdę, a on, — już znów dorosły, z 
kluczykami na środku zostanie" (str. 65).

Wspomnienia z dzieciństwa dały Kadcnowi 
niezliczoną ilość tematów, z których książkę 
ostatnią Budował, a miłość do matki, którą ka­
żdy, jak ryngraf nosi na sercu, była tą cza­
rodziejską różdżką, która wszystkie zdania w 
jeden hymn wdzięczności zamieniła.

Posłuchajmy, co mówi autor. „Miasto mo­
jej matki z wdzięków i dobroci wzniesione, 
przy bezpowrotnej drodze człowieka chwale- j 
bnie budowane, nie w kamieniu, czy też w 
granicie, ani w kruszcu, — lecz budowane z 
cudownego drzewa ludzkiej wdzięczności. To 
wielkie miasto wszedzie za mną chodzi, wszę-

ia 2 maja 1925 r.

Akademję. Słowo wstępne wygłosił tow. 
Prejs, prezes Związku, odstępując po chwili 
głos tow. pos. Z. Praussowej. Treścją tego 
przemówienia było wszechstronne wyjaśnie­
nie znaczenia dorocznej manifestacji i okre­
ślenie zadań leżących przed proletarjatem w 
dalszej drodze do zwycięstwa.

Część koncertową wypełniły popisy or­
kiestry Zw. gazown., chóru „Znicz", orkiestry 
mandolinistefk i deklamacja chóralna przy 
dźwiękach „Czerwonego".

Na zakończenie Koło dramatyczne Sekcji 
kult.-oświatowej Zw. gaz. odegrało 1-aktowy 
obrazek sceniczny p. t. „Córka robotnika".

Całość była bardzo udatna. Wielka sala 
zapełniona byłą po brzegi.

MANIFESTACJE KOMUNISTÓW.
Komuniści obrali sobie jako punkt zbiór­

ki Plac Bankowy, który jut od rana obsadzo- 
ny był gęstemi szpalerami policji.

Około godz. 11-ej rano od strony ul. Ry­
marskiej nadciągnął pochód, liczący około ty -' 
siąca ludzi, z kilkoma sztandarami.

Policja konna płazując rozproszyła ko­
munistów, odbierając sztandary oraz transpa­
renty.

Podług informacji agencjii dziennikarskiej 
podczas rozpraszania manifestantów zostali 
poszwankowani: Josek Rosenfeld, lat 15 (No­
wolipki 46), uczeń krawiecki, (rana tłuczona 
głowy); Leon Dziubek, lat 34, (Leszno 121), 
robotnik (rana cięta prawego policzka); Sta­
nisław Ziomek4 lat 25, (Inowrocławska 5), cie- 
śla( rana cięta głowy); Izrael Lerman, lat 22, 
(Nowolipie 8), piekarz (rana cięta głowy); Szła- 
ma Wajsbrot, lat 22, (Ciepła 16), trykociarz 
(rana cięta głowy); Lejb Gliński, lat 22, (Wa- 
liców 14), subjekt (potłuczenie prawego oka) 
i Chaim Szlagcr, lat 11, (Leszno 27) przy ro- 
dzicach( potłuczenie lewego podudzia, wsku­
tek uderzenia przez konia). Nadto podkomi­
sarz, 31 letni Wacław Chodzikiewicz, odniósł 
ranę tłuczoną głowy, wskutek uderzenia las­
ką przez manifestanta.

Po ostatecznem obliczeniu i zwolnieniu 
przypadkowo zatrzymanych policja politycz­
na aresztowała 50 mężczyzn, w tej liczbie 4 
kobiety. Nadto zdobyto 7 sztandarów i 5 tran­
sparentów z napisami antypaństwowemu

Inny pochód komunistyczny, zdążający na 
Plac Bankowy od strony Pragi, został już na 
Placu Krasińskich przez policję rozproszony.

MANIFESTACJA NIEZAL. SOCJALISTÓW.
Tak zw. „niezależni socjaliści" (drobne- 

rowcy) wraz z grupą „Fereinigte" zebrali się 
rano na Placu Teatralnym u wylotu ul. Wie­
rzbowej,

Nieliczną tę grupkę policja rozproszyła, 
przyczem dr, Kruk został lekko kontuzjowa­
ny kolbą.

MANIFESTACJA ,3UNDU“.

Organizacja żydowskich robotn. „Bund" 
zebrała się na dziedzińcu domu Nr. 34 przy 
ul. Nalewki, gdzie mieści się Zw. żyd. rob. 
metalowych. Po kilku przemówieniach licz­
ny pochód ruszył Gęsią, Dziką, Miłą, Smoczą, 
Karmelicką na Przejazd, gdzie się rozwiązał.

 ::o ::---------

Wyszła z druku broszura p. u.
KOŚCIÓŁ A SZKOŁA. 

Przemówienie sejmowe tow, Zygmunta 
Piotrowskiego w debacie nad konkordatem.

dziie gdzie jestem, wonią jego oddycham i za­
wsze tylko jestem na jego krańcach, bo choć 
je przemierzam myślą wzdłuż i wszerz, nigdy 
piękności jego do gruntu nie poznam" (str. 8).

Czytelnik z radosnem zdumieniem odczy­
tuje te zdania, zamyka książkę, patrzy na o- 
kładkę i czyta poraź drugi, trzeci, dziesiąty. 
Tyle w nich niesamowitego uroku, którym 
autor szafuje z rzadką rozrzutnością od pier­
wszej do ostatniej stronicy. To nie beletry­
styka, do której przyzwyczajano czytelnika 
systematycznie, karmiąc go surogatami wzru­
szeń, jakąś treścią może i interesującą, ale 
której zbywa na szczerości, na tym łączniku, 
wykuwanym w ogniu miłości ludzkiej.

Mam odwagę powiedzieć na tern miejscu, 
że nie widzę w polskiej literaturze współcze­
snej dzieła, któreby było w stanie zaćmić po­
tęgą uczucia „Miasto mojej matki". Pisał je 
nie literat świadomy techniki pisarskiej, lecz 
śpiewało je serce człowieka, który zna taje­
mnicę wyobraźni dziecka i jego zawiłych u- 
kochań, wplecionycn w dywan beztroskich 
radości codziennych. I dlatego książka ta jest 
wielkiem wydarzeniem we współczesnej lite­
raturze polskiej. Wprowadza ona jakiś oży­
wczy prąd, którego brak odczuwaliśmy prze­
cie wszyscy, nie zdając sobie jeno sprawy ja­
kiego rodzaju jest ta luka i jak ją wypełnić.

„Miasto mojej matki" stwierdza w spo­
sób niezbity, że nie dość umieć pisać, że nie 
dość posiadać bogatą wyobraźnię i tysiąc 
najprzedniejszych pomysłów. Trzeba jeszcze 
i przedewszystkiem tchnąć w każde zdanie te 
ciepło uczucia, bez którego niema dzieła sztu­
ki. I oto doszliśmy do tej starej prawdy, a tak 
prostej zarazem, spotykanej wszędzie na dłu-
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Św ięto  majowe 
na prowincji.

NA GÓRNYM ŚLĄSKU 
Katowice  (telefonem).

Obchód święta m ajowego na G. Ślą­
sku udał się najzupełniej mimo przygnębie­
nia. panującego w śród robotników z powo­
du nędzy i bezirobocia. Pochody i wiece od­
były się w 9 miejscowościach przy licznym 
udziale robotników. W szędzie spokój u- 
trzym ano mimo usiłow ań ze strony kom uni­
stów wywołania zajść.

LWÓW.
(telefonem)

Obchód 1 m aja wyjpadł tu im ponująco.
O godz. 1014 rano odbyło się wielkie 

zgrom adzenie na pl. Gosieckiego, przy u- 
dziale blisko 20 tysięcy osób. Z 2 trybun 
przem aw iał do zebranych szereg tow arzy­
szów; między innymi: tow. tow. pos. Hau- 
sner i red . Skalak.

N astępnie w spaniały pochód przeszedł 
głównemi ulicami m iasta i rozw iązał się 
pod gmachem T eatru  W ielkiego. W  pocho­
dzie b ra ły  udział 4 orkiestry.

Socjaliści ukraińscy przyłączyli się do 
naszego póchodu. O rganizacje żydowskie 
urządziły  oddzielny obchód na pl. Zbożo­
wym.

O godz. 3 popoł. odbyło się w T eatrze 
W ielkim  uroczyste przedstaw ienie. O de­
grano „Sen nocy letn iej" Szekspira.

P rzez cały dzień w strzym any był ruch 
tram w ajow y. Nieczynne były w arsztaty  
kolejowe, jak również m niejsze w arsztaty  
pracy. Pism a lwowtskie dzisiaj nie wyszły,

ŻYRARDÓW .
(telefonem)

Obchód święta m ajowego w ypadł tu 
w spaniale, W  zgrom adzeniu i pochodzie 
wzięło udział .przeszło 2 tysiące osób.

Zgrom adzenie zagaił wice - prezydent 
m iasta, tow. Orlik, o święcie 1 Maija re fero ­
w ał obszernie sekretarz  okręgowy zw. me­
talowców. tow. Hoffman.  Po nółltórago- 
dzinnem  przem ówieniu tow. Hoffmana, 
przem aw iał przez chwile jeden z niezależ­
nych; kom uniście nie udzielono głosu.

N a zgrom adzeniu przygryw ała orkie­
s tra  miejscowego kom itetu P. P. S.

Po uchw aleniu przez zgromadzonych 
rezolucji CKW . PPS . ruszył tłum ny po­
chód1 przez ulice m iasta. Pochód rozw ią­
zał się przed  lokalem  Zw. R lasow ., gdzie 
raiz jeszcze przem ówił tow. Hoffman, uza­
sadniając żądania robotników w sprawie u- 
ru-chćmienia przem ysłu, przeprow adzenia 
ubezpieczeń społecznych, reform y rolinej, 
oraz dem okratycznego praw a wyborczego.

. Po zebraniu przybył do Żyrardow a z 
innego zgrom adzenia pierw szom ajowego 
miejscowy poseł tow. Dobrowolski. Zgro­
m adzeni powitali go muzyiką.

Wyszła z druku nowa „LATARNIA", 
pod tytułem „ZWYCIĘSKI POCHÓD SOCJA­
LIZMU" tow. dr, A. Kriegera. Cena 25 gr. 
Zamówienia przyjmuje C. K. W., Warecka 7.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

gim dystansie stuleci, że uczucie jest podsta­
wą wszelkiej sztuki i jej sprawdzianem.

Nie znam — powtarzam — książki, któ- 
raby w sposób niewymuszony, a tak głęboki 
odsłoniła przed nami duszę dziecka w całej 
nagości.

Istnieje tyle dzieł pedagogicznych, trak­
tujących o psychologji dziecka, zalecanych do 
użytku i nagradzanych przez Ministerjum W. 
R, i 0 . P., ale żadne z tych dzieł nie wytrzy­
muje najmniejszego bodaj porównania z „Mia­
stem mojej matki", żadne bowiem z nich nie 
maluje w tak obrazowy j plastyczny sposób 
życia dziecka. C z y  to będzie „Tajemniczy 
przyjaciel", czy „Skarbonka", czy „Szkoła" 
wreszcie, w której Kaden misternie rozwią­
zuje zagadnienie wychowan-a szkolnego, 
wszystkie te nowele (jeśli je można nazwać 
nowelami!) świadczą o niebywałem wręcz 
wżyciu się w duszę dziecięcą.

Powstała ta książka z wielkich u k o c h a ń  
rzeczy napozór małych, do których w rów ­
nym stopniu zaliczyć można dziecko, jak i tę 
nikłą trawę, wyrastającą na skrzyżowaniach 
dróg, bo w najdrobniejszej rzeczy dojrzeć mo- 
żna odbicie wieczności, która jest niczem in- 
nem, jak marzeniem człowieka o Bogu.

„Nic nigdy na świecie nie może się zmar­
nować. Co jedni odrzucili, drudzy u k o c h a ć  

mogą. Z najlichszej rzeczy wytrysnąć zdoła 
czyjeś wielkie szczęście, i nie można niczcro 
gardzić, by bezwiednie n,ie pomiatać ma­
rzeniem równego nam człowieka".

E. Kozikowskl.
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Listy z Paryża.
„ROBOTNIK1*, sobota, dnia 2 maja 1925 r. Str. 3

(Korespondencja własna).
REAKCJA WOBEC RZĄDU p. PAIiN 
W SPRAWIE ROZBICIA KARTELU

PAINLEVE. — ZAWIEDZIONE NADZIEJE 
LEWICY. -  OPIS KRWAWYCH ZAJŚĆ 

MIĘDZY KOMUNISTAMI A NACJONALISTAMI.

Prawica. strawiła jakoś gaibinet p.
Painleve (Pęlewe) — i z nim p. Caillaux 
(Kajo). A co najsmutniejsze dla niej, 
że nawet nie ośmieliła się postawić kontr­
kandydata przeciwko Herriotowi na stano­
wisko marszałka Iziby Deputowanych. 
I bezradna patrzy na tę zamianę ról 2-ch 
najwybitniejszych przedstawicieli francus­
kiego radykalizmu: na miejsce Herriota
rządy dzierży w swoich rękach Painleve; 
na miejsce Painlevego—Herriot zastał mar­
szałkiem Izby.

Nie koniec jeszcze tym zmartwieniom 
prawicy. Liczyła ona na rozbicie kartelu, a 
swemj prowokacjami przyczyniła się do 
tem ściślejszego jego spojenia.

Reakcja chciała wykorzystać pewne— 
nie przeczymy, że przykre, choć chwilowe— 
ustępstwa Rządu od programu demokraty­
cznego (sprawa Watykanu; zwolnienie tem­
pa w zaprowadzeniu świeckiego nauczania 
w Alzacji i Lotaryngji itp.), aby otworzyć 
przepaść między radykałami a socjalista­
mi. Machinacje te się nie udały. Nie dlate­
go, aby nasi towarzysze frainoiiscy sarni nie 
obruszali się na drobne taktyczne posunię­
cia na prawo nowego Rządu, ale nie mają 
zamiaru uiedz prowokacyjnej grze reakcji.

Rządowi chodzi teraz o to, aby Senat 
zatwierdził prowizorjum budżetowe i zbyt­
nich wstrętów nie robił p. Caillaux, uważa­
nemu tu za opatrznościowego zbawcę finan­
sów francuskich.

Rozmawiałem w parlamencie (przed 
pamiętną sesją, kiedy wystąpił po raz 
pierwszy nowy gabinet) z wieloma sacjali- 
istycznymi posłami, a więc wiem, jaka do 
ostatniej chwili panowała między nimi roz­
bieżność zdań co do tego, jak się mają ■za­
chować wobec nowego gabinetu. Tymcza­
sem machinacje reakcji uratowały kartel 
lewicy, poniekąd powodując to, iż socjali­
ści wypowiedzieli się jednogłośnie, ustami 
tow. Bluma, za rządem p. Painlevć.

Tow. Blum rzucił w twarz prawicy tę 
bijącą w oczy prawdę.

Gdybyście widzieli podhiesdiotne pięści 
i histeryczne wycia reakcji; gdybyście sły­
szeli zjadliwe docinki komunistów — zro­
zumielibyście, że zwierzę reakcyjne zasta­
ło porządnie zawiedzione w swych planach; 
znowu muted oblizywać swe rany i obmyślą 
nowe ataki chjeńskie.

Georges Porasot (Żorż Pąso), znakomi­
ty publicysta, przypomina, jak nieżyjący 
już Camille Pelletan, jeden z najświetniej­
szych przedstawicieli plejady radykalisty- 
cznej, mówił:

„W ciężkich godzinach zawsze należy 
liczyć na prawicę. Stara się ona z nieule­
czalnym uporem wyciągnąć z kłopotu par- 
tje lewicowe. To ona przez swoje ataki, 
których okrucieństwo walczy o lepsze z 
głupotą, utrzymała u władzy w ciągu lat 
trzech Emila Combetea (Komiba), który 
przyczynił się do zerwania Konkordatu z 
Watykanem. Ta sama prawica przedtem 
trzy lata, dzięki swym, pełnym żółci, obel­
gom — zmusiła Wałdecka Rousseau (Wal- 
deka Russo) do zmiany umiarkowanych 
koncepcji republikańskich na energiczną 
akcję przeciw reakcjonistom klerykalnym.

Reakcja tak wszędzie obrzucała nik- 
czemnemi kakunnjami p. Caillatirx, że na­
rzuciła imię tego wielkiego ministra uwa­
dze Wszystkich Francuzów, zastanawiają­
cych się nad losem swej Ojczyzny. Ona 
też uraczyła Herriota taką salwą kalumnji, 
że obecny marszałek Izby jest dziś jednym 
z przywódców, najbardziej łubianych przez 
całą demokrację".

Jest w tem wielka prawda.
Gdy mówcy z prawicy, z p. Taittinger 

(Tatęże) na czele, przez kilka godzin znę­
cali się nad p. Caillaux, cytując znane fał­
sze przeciwko niemu, widać było, jak cała 
lewica, przedstawiciele uczciwej prasy i 
publiczność — słuchali tego z coraz więk- 
szem obrzydzeniem. A gdy p. Taittinger za-

czął czytać .^spowiedź" p. Caillaux, która 
okazała się falsyfikatem — rozległ się pa­
miętny okrzyk p. Painleve pod adresem 
Taittingera: „pan sam się osądził". Słowa 
te cała lewica przyjęła oklaskami i okrzy­
kami oburzenia w stronę przywódcy mło­
dzieży nacjonalistycznej.

P. Caillaux, dzięki ordynarnym napaś­
ciom prawicy, wygrał sprawę u niejednego 
z wahających się.

Reakcja liczyła na to, że poderwie au­
torytet p. Painleve w ten sposób, że rady­
kałów pokłóci między teobą i odldągnie od 
nich socjalistów, ale przeciwnie, raczej ich 
zjednoczyła mocniej przeciwko atakom re­
akcji.

Łatwo przewidzieć, że krwawe zajścia 
w Paryżu, w czasie których zabitych zosta­
ło 4 przedstawicieli młodzieży nacjonali­
stycznej przez komunistów, będą wyzyska­
ne przez prawicę przy wyborach do rad 
miejskich w dn. 3 maja przeciw kandyda­
tom lewicy.

Reakcja, która w czasie strajku sardy- 
niarzy w Douamcnez — przy pomocy wy­
najętych za pieniądze zbirów — przelała 
krew robotniczą, przyobleka się teraz w 
niewinną skórę jagnięcia. Pisana ich na każ­
dym kroku pełne prowokacji — dowodzą 
teraz, że młodzież nacjonalistyczna przy­
szła na wiec wyborczy bez broni. Z opisćw 
tych wygląda, że przyszła sobie tak niewin­
nie na wiec, aż tu nagle zaczęto ich ranić 
i zabijać.

Zbrodnia to wstrętna, ale za krew tych 
ofiar odpowiadają nietylko drużyny komu­
nistyczne, ale i ,.brygady żelazne" (tak na­
zywają się nacjonalistyczni bojowcy).

Socjalistyazmy radny miejski z tego 
krwawego okręgu, tow. Varennes (Waren) 

i taką daje relację z tragicznego zajścia: 
„Znaczna ilość działaczy nacjonalistycz­
nych, która przybyła z rozmaitych okręgów 
Paryżą była zmobilizowana. Przybyli o g.
8 m. 20 wiecz. automobilami. Wszyscy by­
li uzbrojeni w pałki. Znaczna ich ilość na 
zebraniu tworzyła policję, inni krążyli oko­
ło domu. Ci ludzie spotkali się w tym od­
ległym okręgu z komunistami — również u- 
zbrojonymi i krew się polała.

Tow. Varennes oświadczył min. spraw 
wewn., oraz p. Painłevć, iż trzeba sprecy­
zować, kto ponosi za te zajścia odpowie­
dzialność.

Prefekt policji tolerował przemarsz 
nacjonalistów krokiem żołnierskim (okrą­
żonych przez policję), trzymając zdała e- 
Icmenty komunistyczne. PostatWa prowoku­
jąca ekscytowała komunistów, których jed­
nak potępić tylko można za ich nikczemny 
gwałt.

P. Morain (Morę), prefekt policji 
dziś przyznał, że wprawdzie trzy zabite o- 
fiary były bezbronne, ale większość mło­
dzieży nacjonalistycznej była uzbrojona 
przez swych przywódców.

Tow. Compere Morel oświadczył wczo­
raj w parlamencie: „Nie trzeba nam bojó­
wek czerwonych, ale nie trzeba nam i bia­
łych. Wolność zebrań politycznych jest 
najwięk&zem zwycięstwem Rewolucji", Na­
cjonaliści znów chcieli skompromitować z 
tego powodu rząd, a  większość potępiła 
ich własnych bojowców, wraz z komuni­
stycznymi.

Demokracja, która zwyciężyła 11 ma­
ja ub. r., zdoła zapewnić nietylko spokój 
w Europie, ale zapobiegnie wewnątrz kraju 
wojnie domowej! — tak ze strony „czeki" 
białej, jak i czerwonej.

Paryż, 25 kwietnia 1925 r.
Hieronimko.

P. S. Dowiaduję się z pewnego źródła, 
że rozpuszczane u nas pogłoski o rzekomo 
wrogim stosunku p. Caillaux do Polski są 
mu znane i piętnuje je z oburzeniem, jako 
niegodne insynuacje.

Proces Cze-ki niemieckiej
Przed kilku dniami zapadł w Trybu­

nale dla obrony Republiki w Lipsku wyrok 
w sprawie członków komunistycznej tajnej 
organizacji terorystycznej, powszechnie 
zwanej Czrezwyczajką komunistyczną. 
Proces ten był największym z procesów 
politycznych w Niemczech, trwał bowiem 
prawie 3 miesiące i budził zrozumiałe za­
interesowanie już choćby z tego względu, 
że komuniści odżegnywali się i odżegny- 
wają po dzień dzisiejszy (zamachy bułgar­
skie!) od aktów teroru.

Na ławie oskarżonych zasiadło 16 cze- 
kistów, ale główną uwagę skupiło na sobie 
3 z nich: Neumann, Poege j Skoblew- 
ski. Neumann był członkiem niemiec­
kiej oartii kontunistycznej od jej powstania

i piastował w niej odpowiedzialne stanowi­
ska. Otóż Neumann z polecenia centrali 
berlińskiej organizował zamachy terorysty- 
czne, z których jeden tylko doszedł do 
skutku, mianowicie zamach na szpiega 
Rauscha, zabitego przez Neumanna. Dalsze 
zamachy planowano: na generała Seeckta, 
kierownika Reischwehry, wielkiego prze­
mysłowca Borsiga, Stinnesa i in. Między 
in. ofiarą zamachów miało paść kilku so­
cjalistów.

Ale bojówkę wykryto i Neumann za­
czął „sypać". Zarówno w śledztwie, jak na 
procesie samym Neumann złożył obszerne, 
wyczerpujące zeznania, które służyły jako, 
główne źródło aktu oskarżenia przeciwko 
niemu samemu i jego współwinowajcora.

Możnaby zarzucić, że źródło to Jest nie­
pewne wobec zdrady przez Neumanna par- 
tji. Ale trzeba zaznaczyć, że długotrwały 
proces potwierdził prawdę jego zeznań. 
Pozatem na korzyść Neumanna przema­
wiał cały szereg okoliczności. Był to daw­
ny socjalista, który szczerze uwierzył w 
komunizm i zaufał komunistom, ale w koń­
cu boleśnie rozczarował się, widząc na ja­
kie manowce prowadzi ich polityka. Być 
może, że nie sypałby, gdyby nie fakt, że 
jego towarzysz i współoskarżony Poege 
już przed nim zdradził był tajemnice 
partyjne. Poege, indywiduum z pod cie­
mnej gwiazdy, na śledztwie zeznał wszyst­
ko to, co później jeno potwierdził Neu­
mann. Mjędzy in. iPoege pierwszy wska­
zał na Skoblewskiego i jego rolę w robocie 
zamachowej, Ale rzecz znamienna! Pod­
czas gdy Neumann został wydalany z par- 
tji, Poegego ułaskawiono pod warunkiem, 
że cofnie swe zeznania na procesie. Tak 
się też stało. Poege odwołał swe zeznania, 
złożone na śledztwie i za to przez cały 
czas procesu figurował w prasie komuni­
stycznej, jako „bohater".

Typem, przypominającym bohaterów 
powieści sensacyjne - brukowych, jest Sko­
blewski, Rosjanin. Wedle zeznań Neu­
manna Skoblewski nazywał się Gorew i 
miał brać udział w tłumieniu powstania 
marynarzy kronsztadzkich. Był on „okiem 
Moskwy" w organizacji terorystycznej, fi­
nansował zamachy, płacąc dolarami, od­
bierał od Neumanna raporty z działalno­
ści 5 właśnie jeden z takich raportów zna­
leziono u Neumanna przy aresztowaniu go. 
Skoblewski - Gorew zaprzeczał wtszystkim 
oskarżeniom, bijąc głównie na to, że wcale 
nie było go w Niemczech w okresie dzia­
łalności zamachowej, że znalazł się tu tyl­
ko przejazdem z Francji do Rosji. Ale 
zeznania kilku świadków obaliły te wykrę- 
t y ' Proces lipski miał dużo momentów bu­
rzliwych, zwłaszcza gdy dochodziło kilka­
krotnie do zatargu trybunału z obrońcami 
oskarżonych, komunistami. Wyrok zapadł

okrutny. Trzech wymienionych oskarżo­
nych skazano na śmierć, a osobno na kilka­
naście lat ciężkiego więzienia za zdradę 
stanu. Razem skazano oskarżonych na 71 
lat 6 miesięcy ciężkiego więzienia, 10 lat 
i 4 miesiące zwykłego więzienia. Okrucień­
stwo tego wyroku uderza w porównaniu t  
wyrokami na prawicowych terorystów i za­
machowców, którzy albo zupełnie bywali 
uwolnieni, albo otrzymywali zabawne kary, 
jeśli wspomnieć o Hitlerze i j ego wspólni­
kach, o zamachowcach z monarchistycznych 
organizacji terorystycznych, mających na 
sumieniu zabójstwo min. Erżbergera, Rar 
thenaua i in.

Czego nas uczy proces lipski? Otóż 
ustalił on ponad wszelką wątpliwość, że 
komuniści niemieccy w końcu r. 1923, gdy 
wskutek inflacji i bezrobocia nędza nieby* 
wała zapanowała wśród robotników, zasto­
sowali teror, jako jeden ze sposobów zdo­
bycia władzy. W szelkie tedy twierdzenia 
komunistyczne, że nie uznają teroru i ni­
gdy nie stosują go w walce politycznej — 
są kłamstwem. Mieliśmy zresztą w innych 
krajach dowody uprawiania przez komuni­
stów teroru (Estonja, Polska, Bułgar ja), 
proces lipski potwierdza to tylko jeszcze 
raz. Dalszych szczegółów o Czrezwyczaj- 
ce niemieckiej dowiemy się jeszcze zapew­
ne z innego procesu, w którym jako oskar­
żeni zasiądą przywódcy partyjni: Ruth
Fischer, Hóllein i innni.

Szczególnie bezmyślne jest stosowanie 
teroru w Niemczech, kraju  wysoce przemy­
słowym, o potężnych organizacjach robot­
niczych, o ustroju demokratycznym, przy 
którym komuniści istnieją i działają jako 
organizacja legalna . To też działalność 
Cze-ki załamała się na samym początku, a 
prócz wyhodowania szeregu szpiclów i u- 
nieszczęśliwienia szeregu ludzi, nie pozo­
stawiła po sobie nic, prócz wspomnienia 
hańby o zbrodniczej polityce komunistycz­
nej, której najnowszym przejawem było 
wyniesienie Hindenburga na stolec prezy- 
djalny.

**%■

Straszna katastrofa kolejowa-
26 OSÓB ZGINĘŁO. 11 CIĘŻKO RANNYCH. POWODEM KATASTROFY BYŁ ZAMACH,

(PAT.). W nocy z dnia 30 kwietnia na 1 
maja o godzinie 23.35 z dwcch pociągów tran­
zytowych pospiesznych, kursujących między 
Prusami Wschodniemi a resztą Niemiec na 
szlaku Królewiec — Tczew — Berlin, pierw­
szy z nich Nr. 905 przejechał linje polskie nor­
malnie, drugi Nr. 907, idący w ślad za pierw­
szym w odstępie 20 minut uległ katastrofie 
na szlaku Tczew — Starogard przed Staro­
gardem. Na łuku przy wyjeździe pociągów z 
lasu nastąpiło wykolejenie, wskutek zbrodni­
czego odśrubowania szyn, co stwierdziło do­
raźnie przeprowadzone śledztwo na miejsca 
katastrofy przez władze kolejowe. Parowóz, 
brankard i 4 wagony osobowe spadły z nasy­
pu z wysokości 6 metrów. Według dotych­
czasowych wiadomości zginęło 25 osób; 12 
ciężko, 6 lekko rannych. Na miejsce katastro­
fy zjawiły się natychmiast władze dyrekcji 
gdańskiej i pociągi ratunkowe. Ranni odsta­
wieni zostali do szpitala do Starogardu. Min. 
Kolei wydelegowało natychmiast komisję mi­
nisterialne na miejsce wypadku, nadto o godz. 
11-ej rano wyleciał samolotem na miejsce ka­
tastrofy wice-minister kolei Eberhardt i dy­
rektor departamentu ruchu, p. Czapski. P. mi­
nister kolei wysłał kondolencyjną depeszę do 
ministra kolei republiki niemieckiej.

Jfc *
*

(PAT.). Katastrofa kolejowa pospieszne­
go pociągu tranzytowego niemieckiego Nr. 
907, która się zdarzyła nocy ubiegłej pod Sta­
rogardem, jest — jak zgodnie orzekły wszyst­
kie komisje, prowadzące śledztwo na miejsca 
katastrofy — dziełem ręki zbrodniczej. Prze­
mawia za tem cały szereg faktów, stwierdzo­
nych przez Komisję. Dróżnik kolejowy, któ­
ry o godzinie 11-ej w nocy, a więc na pół go­
dziny przed katastrofą kontrolował linję, zna­
lazł ją w zupełnym porządku. Katastrofa na­
stąpiła wskutek ■wysunięcia szyn przy pomocy 
specjalnego dźwiga, przyczem 4 nity, spajają­
ce szyny, zostały wyrwane, 3 z tych nitów 
znaleziono opodal w lesie, zaś o 50 mniej wię­
cej metrów od miejsca katastrofy znaleziono 
dźwig (lewar), używany na kolei do podwa­
żania szyn. Lewar był przykryty darnią. Po­
ciąg Nr. 907 składał się z 9 wagonów, lokomo­
tywy i bran karda. Z całego pociąga pozosta­
ły na szynach 4 wagony, które odstawiono do 
Chojnic. Lokomotywa, wypadłszy z szyn, 
biegła jeszcze kilkadziesiąt metrów po nasy­
pie, a następnie spadła z niego i wryła się 
głęboko w bok nasypu. Brankard również zsu­
nął się częściowo z nasypu. Następny wagon 
trzeciej ldasy został dość poważnie uszkodzo­
ny, jednakowoż pasażerowie jego nie odnie­
śli poważniejszych obrażeń. Drugi wagon 3-ej 
klasy został zupełnie zmiażdżony. W tym też 
wagonie znalazło śmierć 25 pasażerów, a 4 
kobiety z pośród pasażerów tego wagonu uni­
knęły cudem śmierci. Pasażerowie następ­
nych trzech wagonów, które również zleciały 
z szyn, odnieść cięższe lub lżejsze obrażenia. 
Ogółem zostało zabitych 25 osób, 12 ciężko 
rannych, z czego jedna umarła, oraz pewna 
ilość lekko rannych. Ilość pasażerów lekko

rannych trudno było skonstatować, gdyż nie­
którzy z nich udali się bezpośrednio po kata­
strofie w dalszą podróż. Do szpitala w Staro­
gardzie i Tczewie odstawiono tylko 6-ciu lek- 
korannych, z których 4-ch już opuściło szpital. 
Maszynista pociągu został ciężko ranny. Pa­
lacz wyszedł z katastrofy bez szwanku. Dwa 
wagony zostały uszkodzone bardzo poważnie, 
jeden zaś zupełnie zniszczony, tak że pozosta­
ła z niego tylko podstawa i jedna z bocznych 
ścian. Ciężko rannych odwieziono pociągiem 
ratunkowym do Tczewa, zaś lekko rannych do 
Starogardu. Ruch kolejowy odbywa się nara­
zić po lewym torze, jednakowoż władze kole­
jowe pracują intensywnie nad naprawieniem 
toru drugiego i spodziewają się, że już dziś 
w południe będzie zaprowadzony ruch nor­
malny.

Pomoc lekarska zasiała zorganizowana w 
pól godziny po katastrofie przez miejscowych 
lekarzy. Wagony ratunkowe nadeszły z Choj­
nic i Tczewa w godzinę po wypadku.

* *
*

Wczoraj przed południem udali się do 
Starogardu na miejsce katastrofy kolejowej z 
ramienia ministerjum spraw wewnętrznych p. 
inspektor bezpieczeństwa Mackiewicz i nad­
komisarz Sakarz.
a**

D rożyzna.
CENY W HANDLU DETALICZNYM.
W tygodniu od 19 do 25 kwietnia ruch 

cen na rynku detalicznym był ograniczony. 
Znaczniejsze zmiany cen notowane głównie 
dla nabiału oraz materjałów opałowych; ceny 
tych artykułów w porównaniu z tyg. poprze­
dnim obniżyły się jak następuje: masła o 8%, 
jaj — 7.2%, sera — 1.2%, węgła — 4.0% i 
drzewa — 1.5%l. Lekką tendencję zwyżko­
wą wykazywały równocześnie ceny mąki ży­
tniej (4* 1.6%), mięsa wieprzowego (+  1.6%) 
i oleju rzepakowego (+  2.3%).

Koszt żywności obniżył się w stosunku 
do tygodnia poprzedniego o 1.4%; (tydzień 
poprzedni — 0.88%).

Na rynku mięsnym zarówno liczba zwie­
rząt przypędzonych, jak i ubitych w rzeź­
niach znacznie się zwiększyła (około 33%). 
Równocześnie na targowiskach zaznaczyła się 
dla wszystkich rodzajów zwierząt lekka ten­
dencja zniżkowa.

OKÓLNIKI, ANKIETY...

iP. min. spraw wewnętrznyh rozesłał do 
pp, wojewodów okólnik w sprawie działalno­
ści aprowizacyjnej związków komunalnych. 
Okólnik podkreśla wielkie znaczenie tej dzia­
łalności dla miast i całego kraju. W celu po­
znania stanu gospodarki aprowizacyjnej w po­
szczególnych miastach Min. Spr. Wewn. w 
porozumieniu z Min. Rolnictwa podejmuje 
ankietę, dla której opracowania wyznaczono 
termin 2-miesieczny.
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PASEK GAZOWO .  ELEKTRYCZNY.
Jeszcze w początkach r. >b. najwyższa ce­

na węgla górnośląskiego wynosiła na kopalni 
29 zł., dąbrowieckiego zaś 27 zł. za tonnę. 0 -  
becnie zaś zarówno węgiel górnośląski jak i 
dąbrowiecki sprzedawany jest loco kopalnia 
od 15 do 17 zł., przewóz natomiast ii inne ko­
szty handlowe pozostały bez zmiany.

Różnica w wyżej podanych cenach w y­
nosi około 40%, biorąc jednak pod uwagę 
przewóz i inne kaszty, różnica wyniesie oko­
ło 27%. Dodać jeszcze należy, iż warunki na­
bycia węgla są obecnie znacznie dogodniej­
sze i pTzy tranzakcjach gotówkowych zyskać 
można jeszcze ustępstwa od podanych wyżej 
cen.

Tymczasem kalkulacja ceny gazu i ele­
ktryczności oparta jest dotąd na najwyższych 
cenach węgla. Jeżeli zrważyć, że cena węgla 
stanowi najważniejszą pozycję w kalkulacji 
ceny gazu ,i elektryczności, przekonamy się, 
iż pobieranie dotychczasowych cen za gaz i 
elektryczność nie jest uzasadnione. A co ro­
bi B. B. C.? (—).

WOŁOWINA MA BYĆ TAŃSZA.
Na konferencji w oddziale walki z lichwą 

kom. rządu z przedstawicielami hurtowników 
szlacbtujących woły uzgodniono i obniżano 
kalkulację ceny mięsa wołowego. Zmiany po­
legają między in. na obniżeniu kosztów robo­
cizny o 5%.{?), kosztów tak zw. szlachtowa- 
nia o 114%  etc. Ostateczne obliczenia na­
stąpią w początkach przyszłego tygodnia, po­
czerń cena mięsa wołowego będzie niezwłocz­
nie obniżona. (—).

TENDENCJA ZNIŻKOWA NA MĄKĘ.

W dalszym ciągu trw a ogromny dowóz 
pszennej mąki amerykańskiej, cena której wy­
nos1 62, 63, 64 gr. za kg. najlepszego gatunku 
w sprzedaży hurtowej na worki, gdy ostatnio 
notowaliśmy 63, 64 gr. za kg. Brak krajowej 
mąki pszennej daje się dalej odczuwać. W 
sprzedaży są głównie gorsze gatunki sprzeda­
wane po 61 do 62 gr. za kg. (poprzednio 62 do 
65 gr.).

Przy sprzedaży mąki amerykańskiej u- 
dzielany jest minimalnie kredyt trzytygodnio­
wy, nabywcy zaś mąki krajowej korzystają z 
kilkudniowego terminu płatności. Wobec za­
powiedzianych dalszych wielkich transportów 
mąki amerykańskiej, spodziewane jest utrwa­
lenie się na rynku mąki pszennej tendencji 
zniżkowej. (—).

ALE ZATO JAJA IDĄ W GÓRĘ.

Na rynku janczarskim panuje lekka ten­
dencja zwyżkowa. Jaja sprzedawane są w 
hurcie po 125 zł. za skrzynię, zawierającą 
1440 sztuk, zamiast ostatnio notowanych 120 
zł. W detalu w dalszym ciągu cena jaj waha 
się od 7 do 11 gr. w zależności od gatunku 
i  wielkości. (—).

PASKARZE POD SĄDEM.

Oddział walki kom. rządu skierował do 
sądu do spraw lichwiarskich sprawy: Szal
Gingolda, właśc. sklepu galanteryjnego (Bie­
lańska 1) za pobranie nadmiernych cen za 
konfekcję, Lejby Nudelmana, ulicznego sprze­
dawcy papierosów (Miła 24) — za papierosy, 
Hersza Wiśni, właśc. mleczarni (Miła 68) — 
za chleb na porcje, Antoniego Cybulskiego, 
właśc sklepu spożywczego (Wilcza 72) — za 
sól, oraz Stanisława Pietrzykowskiego, właśc. 
sklepu spożywczego (Próżna 1) — za masło

PożiGzfei M a i e  n t o t f  
M f t f j i s

Ze źródeł rządowych donoszą nam:
W związku z akcją, mającą na celu 

zmniejszenie bezrobocia przez ułatwienie 
związkom komunalnym robót inwestycyjnych, 
ze Skarbu Państwa wydano do końca kwiet­
nia r. b. pożyczek inwestycyjnych w sumie 
S.000.000 złotych. Akcją pożyczkową na ce­
le inwestycyjne objęte są wszystkie woje­
wództwa z pierwszeństwem dla okolic do­
tkniętych w większym stopniu klęską bezro­
bocia. Znaczna część tych pożyczek prze­
znaczona jest dla powiatowych związków ko­
munalnych na roboty drogowe: najbardziej
dotknięte bezrobociem w górnictwie woje­
wództwo kieleckie otrzymało 1.400.000 zł., z 
miast zaś na roboty kanalizacyjne i wodocią­
gowe największą sumę otrzymała Łódź —. 
3.200.000 zł., wypłacane ratami w miarę po­
stępu robót..

Suma udzielonych przez Skarb pożyczek 
z każdym dniem się zwiększa, a rozpoczyna­
nia robót drogowych wpływa korzystnie na 
zmniejszenie się liczby bezrobotnych.

Niezależnie od akcji kredytowej Skarbu 
Państwa w tych dniach uruchomiony będzie 
z państwowego funduszu gospodarczego spe­
cjalny kredyt w wysokości 5.000.000 zł. na 
roboty inwestycyjne powiatowych związków 
komunalnych w tych województwach, w któ­
rych skutkiem nieurodzaju straciła w więk­
szym stopniu zdolność zarobkowania ludnść 
wiejska.

 ----

Pezyezki na wykończenie ńseiew
K om itet Rozbudowy m iasta opracow ał w arun­

ki otrzymywania pożyczek am ortyzacyjnych aa 
wykoóczienie nowobuchijących się domów, zatw ier­
dzono już przez magistrat.

(Pierwszeństwo w  otrzym aniu takich  pożyczek 
przysługiw ać ma kooperatyw om  oraz instytucjom 
o charak terze społecznym, przed osobami pryw at- 
nemi. / ,

Obiegający się o pożyczki winni będą złożyć 
Kom itetow i kosztorysy oraz inne dokum enty, ja­
kie Kom itet uzna za potrzebne. Sumy pożyczki 
nie będą mogły przekraczać sumy kosztorysow ej 
robót, k tó re  mają być wykonane,, nie b ęd ą  mogły 
jednak wynosić więcej niż 80 proc w artości kosz­
torysow ej całej budowla.

Pożyczki udzielane będą w yłącznie na roboty 
w skazane w decyzji Komitetu. G dyby w trakcie 
wykonania robót okazały się niezbędne inne ro­
boty  lub gdyby cena m ateriałów  i,ro b o c izn y  zna­
cznie wzrosła, w łaściciel domu będzie mógł w ystą­
pić o przyznanie dodatkow ej pożyczki.

Po jej przyznaniu w łaściciel domu winien b ę ­
dzie zabezpieczyć udzielaną pożyczkę czystym 
wpisem na hipotece swej nieruchomości. 20 proc. 
pożyczki otrzym a właściciel po  spełnieniu wszy­
stk ich  żądanych w arunków , resztę  zaś w m iarę za­
kupu i zwiezienia m ateriałów  na miejsce budow y 
oraz vykonamia ro b ó t

W  razie niew ykonania robó t K om itet będzie 
mógł zażądać natychm iastow ej sp ła ty  całości lub 
części pożyczki.

Pożyczki b ędą  udzielane na lat 15. K omitet 
Rozbudowy będzie mógł wyznaczyć spłatę w  ra ­
tach  amortyzacyjnych, z k tórych  pierw sza p łatna 
będzie nie w cześniej niż po  upływ ie 3 la t od da­
ty  ctrzym aoia pożyczki.

O d udzielonej pożyczki spółdzielnie m ieszka­
niow e i inne stow arzyszenia społeczne i  dobro­
czynno opłacać b ęd ą  odsetki w wysokości 2 proc 
rocznie, inne zaś spółki, stow arzyszenia i osoby 
pryw atne —  3 proc. rocznie. (—)

Pokrzywdzenie
pracowników kntraktivrsk .
Od Zrzeszenia Polskich P racow ników  Zw. Zaw. 

otrzym aliśm y następujący  kom unikat:
P rzew idując w urzędach państw ow ych k a te - 

gorję pracow ników  kontrak tow ych , ustaw odaw ­
ca n iew ątpliw ie pragnął dać  możność Rządowi 
przyjm ow ania w w yjątkow ych w ypadkach fachow ­
ców, których uposażenia nie da łyby  się objąć ra­
mami ustalonem i pragm atyką służbow ą d la  p ra ­
cow ników  etatow ych  i dlatego w ielu korzyści dla 
tych ostatnich zapew nionych nic p rzew idział dla 
pracow ników  kontraktow ych, sądząc zapew ne, 
źe b rak  tych korzyści w ypełni w yższe w ynagro­
dzenie.

Tym czasem  R ząd, w prow adzając w  życie in ­
sty tucję pracow ników  kontrak tow ych , w tłacza 
ich pod względem w ynagrodzenia do kategorji u - 
rzędników  państw ow ych, a natom iast p o d  w zglę­
dem innych korzyści dla urzędników  etatow ych 
przew idzianych — upośledza pracow ników  kon­
trak tow ych  pod  każdym  względem .

I tak : pracow nicy kon trak tow i pozbaw ieni są 
p raw  em erytalnych, n ie  mają p raw a korzystania 
ze zniżek kolejowych, a co najoryginalniejsze, nie 
otrzym ują dodatku  m ieszkaniowego, jakgdyby nie 
podlegali podw yżkom  mieszkaniowym , stosow a­
nym na m ocy ustaw y.

Pozatcm  do niedaw na stosow ano do nich je ­
dnom iesięczne w ypow iedzenie, co dopiero w sku ­
tek  s ta rań  Zrzeszenia Polskich Pracow niczych 
Związków Zawodow ych zmienione zostało  na  trz y ­
miesięczne.

Zrzeszenie Pol, P rac. Zw, Zaw., otrzym ując 
bezustannie narzekan ia  na stan  obecny pracow ni­
ków kontraktow ych, p rzystępu je  do zorganizow a­
nia państw ow ych pracow ników  kontraktow ych 
Rz. Polskiej.

Zrzeszenie Pol. P rac. Zw. Zaw. zw raca się 
więc do państw ow ych pracow ników  k o n trak to ­
wych, zatrudnionych we w szystk ich  urzędach, na­
razić n a  te ren ie  W arszaw y, aby w ydelegow ali 
swych przedstaw icieli na w stępną konferencję w 
tej spraw ie, jak a  odbędzie się w dniu 8 maja r. b. 
o godz. 7 wiecz. w  gmachu Zw iązku Zaw. Prac. 
Hand!., Przem. i Biur. m. W arszaw y, Sienna 16. 
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Wybuch w  redakcji
jyWalki Ludu”

Agencja dziennikarska donosi:
Wczoraj o godz. 10-ej wieczorem w loka­

lu redakcji „Walki Ludu" (Stare Miasto 38) 
nastąpił wybuch, spowodowany przez redak­
tora tego pisma, Czesława Trojanowskiego, 
(lat 30), który nieostrożnie manipulował pu­
dełkiem, zawierającem jakąś substancję wy­
buchową. Trojanowski odniósł ciężkie rany 
głowy. Pogotowie po nałożeniu pierwszego 
opatrunku odwiozło rannego w stanie nieprzy­
tomnym do szpitala św. Rocha. Przy łóżku 
chorego czuwa policjant, ponieważ policji wy­
daje się podejrzane, dlaczego w redakcji by­
ły przechowywane materjały wybuchowe. 
Kilka osób, które znajdowały się w czasie 
wybuchu w lokalu redakcji, aresztowano. 
Śledztwo, wszczęte przez władze policyjne, 
jest b. utrudnione, ponieważ Trojanowskiego 
nie można poddać badaniom.

program uroczystości
w dn. 3-im maja.

Godz. 10 rano. Uroczyste nabożeństw o w ka­
tedrze św. Jana.

Godz, 10.30. Rozdanie delegacjom medali pa­
miątkowych 3 Maja w obecności Pana Prezydenta.

Godz. 11.30. Przegląd wojska i organizacji 
przysposobienia rezerw  wojskowych,

Godz. 3. Przedstaw ienia teatralne w teatrach 
miejskich i pryw atnych.

Godz. 4, P oczątek  koncertów , orkiestr woj­
skow ych i prywiatnych na 16 placach miasta: PI. 
Zamkowy, K rakow skie Przedm ieście p rzed kom en­
dą miasta, Plac Napoleona, P lac Teatralny, Aleje 
Ujazdowskie, PI. Narutowicza, Praga przed tea­
trem, Łazienki, Saski Ogród. W ybrzeże Kościusz­
ki, (przystań towi W ioślarzy), W ybrzeże Kościu- 
saski (wylot uł. Tamki) pi. Kercelego, Rynek S ta­
rego Miasta. Nowe Brudno obok Straży, Nowe 
Brudno, pi. Kazimierza Wielkiego.

P oczątek  bezpłatnych przedstaw ień w 27 ki­
nematografach.

K oncerty ruchom e na placach mlejsikich z u- 
działem artystów  śpiewaków, dekłamatorów,.

K oncejty  chórów  i solistów  w' 12 salach zam­
kniętych.

K orow ód łodzi na W iśle p rzed  przystanią 
Tow W ioślarskiego.

Popisy atletyczne na pl. Zamkowym.
..Lajkonik" na wzór Konika Zwierzynieckiego. 

Zabawa zorganizowana przez związek młodzieży 
rękodzielniczej i przem ysłow ej w K rakowie.

Zabawy dziecięce w ogródkach im. Raua
Godz. 5. K oncerty radiowe z okolicznościo­

wym program em  z udziałem pierw szorzędnych sił 
scen w arszaw skich, nadane przez stację P. T. R.

G odz 8. Galowe przedstaw ienia w tea trach
Godz, 10. Raut na Zamku za zaproszeniami.
Godz. 5. Koniec biegu sztafetow ego z Łodzi 

do B elw ederu (270 km )
(Wktęp za biletam i bezpłatnem i do teatrów , sal 

•koncertowych i kinem atografów  można otrzym ać 
za pośrednictw em  związków i stowarzyszeń.

WIELKI KONCERT RADJOWY.
W  dniu 3-igo maja o godz. 5-ej popołudniu do 

7-ej nadany będzie przez wańszawtehą stację PTR  
Wielki Koncert, w1 którym  wezm ą udział następu­
jący artyści scen w arszaw skich: Budziszewśka M a­
ria, Burska Helena, M alicka Maria, Ordonówna 
H anka, Zabiełto Zofja, Chmieliński Józef, Jarosy  
Fryderyk, LawSński Ludwik, Leszczyński Jerzy, 
M aszyński Marijusz, Offisza Tadeusz, R entgen M a­
rian, Stanisław ski Stanisław', W am ecki Janusz i 
Zelwerowicz A leksander.

K oncert ten słyszany będzie w całym kraju, a 
w’ W arszawie firmy Radio urządzą dla najszerszej 
publiczności bezpłatne auldyćje na ulicach (przy 
sw oich sklepach lub na miejscach otwartych).

FuiWczność więc będzie mogła słuchać kon­
ce rtu  Radio: wn ogrodzie Saskim  koło cukierni, na 
p ł T rzech Krzyży, na pi, Małachowskiego i na  uł. 
N arbuta przed stacją nadaw czą P. T. R , fctóra do­
starcza specjalnych, olbrzymich głośników. Ponad-

to koncert Radio będzie słyszany przed firmami: 
inż. BolIImana (Jerozolim ska 37), br Dąbrowskich 
(Sienkiewicza 3), Elektrofcabcl fSienikiewlcza 1), 
Bogusławski (Mazowiecka 3), Goldberg (Granicz­
na 4), Inter » Radio (Kró*lewtska 29a). M alicki i Ka- 
wliński (Chmielna 9). Na.tavis (Królewska 31), Pol­
skie Tow. Radio-Techniczne (Wilcza 22), Polskie 
zakłady Radio-Techniczne (Chmielna 70). Polskie 
zakłady ..Siemens" (Krucza 31). Radio (Wilcza 9a), 
Radio A m ator (Zielna 20), Radicpolonja (Nowo­
wiejska 9), „Siem ens” (Foksal 18), Tel.-Radio 
(Sienkiewicza 11). W schodnia Spóiika Hand!.-Prze­
mysłowa (W idok 3) Zyigadło i Legotkc (M arszał­
kow ska 72), Ericson (Ujazdowska 47), Bukowski 
(Złota 23). M Baruch (Jasna 16), A uto-R adio (No-
woseoatorska).

Ponadto  odbędą się koncerty  lotne, w których 
weźmie udział ponad 50 artystów  scen warszaw­
skich i  p.p. Burską, H ałacińską - Gawlikowską, 
H elen , Madzi a równą, Hiorecką, Boguisińskim, Hor- 
skim, Jastrzębcem , Kochanowiczem, Machałskim, 
Małkowskim, Mieczyriskim, K orskim , Orwidem, 
Skonieczny™, W alterem , Zajączkowskimi Żefskim 
i w, i.

A uta wiozące artystów  zatrzymywać się będą 
w 26 punk tach  miasta w godzinach od 4.15 do ópj 
popołudniu.
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-Ilekroć nadchodzi pierwszy i w ypłata pensji 
urzędniczych, rozpoczyna się — znów- od pewnego 
czasu — urzędow o zorganizowana, od „szczytów" 
danego urzędu idąca presja, aby daw ać składki 
członkow skie na takie  lufo inne „Ligi” , na różne 
„loterie" o szlachetnych, popieranych przez dygni­
tarzy  celach i t. p.

Najczęściej są to  cele, na k tóre powinno łożyć 
Państwo

Gzy P. Prezes M inistrów ,nie zechciałby za­
rządzić, aby raz wreszcie u sta ł fen  niew łaści­
wy nacisk rgóry. Pp. dygnitarze nie są do  tego, 
aby zarządzać dobroczynnością urzędników.

K R O N IK A
p o l i t y c z n a .

U PREMIERA,
Wczoraj Premier p. Wł. Grabski przyjął 

posła pełnomocnego w Moskwie d-ra Kę­
trzyńskiego, z którym odbył dłuższą konfe­
rencję.

Następnie konferował p. Premier z bawią­
cym w Warszawie posłem polskim w Berlinie, 
p. Olszowskim.

Wreszcie p. Premier przyjął ctelegaqę o- 
ficerów i inwalidów legjonowych.

ZGON STANISŁAWA STANISZEWSKIEGO.
Onegdaj zmarł znany w szerokich kołach 

działacz społeczny, b. Prezes Rady Głównej 
Opiekuńczej, b. minister pracy z  czasów Ra­
dy Stanu — Stanisław Staniszewski. Ur. w 
r. 1864 w gub. Suwalskiej, zmarły był z fachu 
prawnikiem. Zmarły pracował również jako 
publicysta. Z przekonań był postępowcem, 
a jako człowiek zyskał sobie powszechne u- 
znanie zaletami serca i charakteru.

T E L E G R A M Y
Jtrogielska Isba Gmin przeciw 8-godz*

pracydniu
Londyn, 1 maja. (PAT.). Na dzisiejszem 

posiedzeniu Izby gmin członek Labour Party 
Buchanan, przedstawił wniosek, żądający, aby 
rząd angielski zaakceptował oraz wprowadził 
w życie konwencję waszyngtońską o 8-godzin- 
nym dniu pracy. Minister pracy Maitlands 
Steel odpowiedział w imieniu rządu, że prze­
prowadzenie wniosku tego jest w obecnej 
chwili niemożliwe, gdyż szereg umów pomię­
dzy pracownikami a fabrykantami przewiduje 
inne warunki. Oprócz tego Steel zaznaczył, I

że wprowadzenie takiej normy prawnej wy 
wołałoby ogromnie niepożądany przewrót v 
stosunkach przemysłowych angielskich. Na 
stąpnie minister wyraził gotowość przeprowa 
dzenia narad z innemi państwami w tej spra 
wie, oświadczył jednak, że ratyfikacja kon 
wencji waszyngtońskiej przez Francję, Niem 
cy i Belgję nie oznacza bynajmniej tego, ab) 
Anglja zmuszona była ratyfikować ją również 
Podczas głosowania odrzucono wniosek 311 
głosami przeciw 128.

Dalszy ciąg sowieckiej Kcomedji
M oskwa, 1 maja. (PAT.) Wczoraj 

rozpoczęły się obrady plenum wszechrosyj- 
skiej centralnej rady związków zawodo­
wych. Przewodniczący centralnej rady zw. 
zaw. Tomski j w referacie o międzynarodo­
wej pracy zw. zaw. zastrzegał się, że rosyj­
ska centralna rada zw. zaw., pomimo swej 
nazwy, ̂ broni międzynarodowych robotni­
czych interesów, dążąc do ustalenia łącz­
ności ruchu zawodowego. Tomskij zazna­
czył, że angielscy robotnicy pierwsi zgło­
sili swój akces na wezwanie Moskwy i po­
rozumieli się z sowiecką radą zw. zaw. na 
temat punktów pertraktacji z amsterdam­
ską międzynarodówką. Po dyskusji i rea­
sumuj ąeem przemówieniu Tomskiego, przy­
jęta została następująca rezolucja: „P le­
num zatwierdza działalność prezydjum,

zmierzającą do ustanowienia realnych sto­
sunków z amsterdamską międzynarodów­
ką, która uchyla się od utworzenia jednoli­
tego frontu ruchu zawodowego. Nie bacząc 
na to, plenum zgadza się rozpocząć z nią 
rokowania.. Plenum zatwierdza działalność 
rosyjskiej delegacji w Anglji, czyniącej 
■wysiłki w kierunku ustalenia współpracy 
robotników obu państw". Do wspólnego 
połączonego komitetu angielskich i sowiec­
kich związków zawodowych, mającego pro­
wadzić^ przedwstępne rokowania, wybrano: 
Tomiskiego, Dogadowa, Mielniczańskiego, 
Andrejewa i Łepscy. Do komisji spraw mię. 
dzynarodowych przy wszechrosyj skiej cen­
tralnej radzie zw. zaw. wybrano ponownie 
dawnych członków.

|Ps*oc©s buł cuai*skich zamachowców
Sof ja , 1 maja. (PAT.) Dziś rano roz­

począł się tu przed sądem wojennym pro­
cess przeciwko oskarżonym o udział w  za­
machu na katedrę. Przedstawiciele prasy, 
zarówno krajowej, jak  i zagranicznej, zo­
stali dopuszczeni. W  skład trybunału wcho­
dzą trzej podpułkownicy z korpusu sądo­
wego, oskarżyciel publiczny — kapitan i 
dwaj kapitanowie, jako obrońcy z urzędu. 
Na lawach osKarżonych zasiedli: Friedman 
i zakrystjan katedry, oskarżeni o  przy goto- ; 
Wanię zamachu, oraz Kojew, Daskałow '

i Kamuborw, oskarżeni o  uk 
sprawców zamachu. W szyscy < 
ni zachowują spokój. Wobec tego, 
na wysunęła kwestję niekompetenc 
twierdząc, iż sprawa nie powinna 1 
patrywaina przez sąd wojenny, sąd 
radzie, ogłosił decyzję, mocą któr< 
się za kompetentny. Następnie prz
r.'Z3;CV  Sfl n I I  ( a  11 r l .-V orl
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N ow y s*sądi P a s i c z a
OPOZYCJA PRZYGOTOWU JE SIĘ DO OSTREJ WALKI*

Białogród, 1 maja. (PAT.) Prezydent 
ministrów Pasicz złożył wczorai na ręce 
króla podanie o dymisję gabinetu z tem u- 
zasadnieniem, że gabinet, który swego cza- 
su otrzymał polecenie przeprowadzenia wy­
borów, dokonał swego zadania. Król przy­
jął dymisję i natychmiast podpisał dekret, 
mianujący nowy gabinet, w skład którego 
wchodzą wszyscy ministrowie poprzed­
niego gabinetu. Ponadto król W na­
stępujący sposób rozdzielił teki, nieobsa- 
dzone w tym gabinecie: handel — Grisogo- 
mo (niezależny demokrata), ministerjum dla 
unifikacji ustaw—Srezkicz, roboty publicz­
ne — Uzunowicz, komunikacja — Radoje- 
wicz, reforma rolna — Simunowicz (wszys­
cy czterej radykałowie). Nowy gabinet zło­
ży dzisiaj przysięgę.

W kołach politycznych sądzą, że no­
wy gabinet Pasicza - Pribicewicza ma tylko 
charakter prowizoryczny oraz żc rokowa­
nia, mające na celu wstąpienie partji Radi- 
cza do rządu, będą dalei prowadzone.

Wiedeń, 1 maja. (PAT.) „Neues Wie­
ner Tagehlatt" donidsi z Białogrodu, że w 
kołach opozycji panuje wielkie niezadowo- 

| lenie z powodu tak szybkiej i okrytej ta­
jemnicą rekonstrukcji gabinetu. Znamien­
ne jest, że nowomianowani ministrowie do­
piero w ciągu przedpołudnia dowiedzieli 
się o mającej nastąpić ich nominacji. Opo­
zycja jest tembardziej rozczarowana, że po 
dymisji gabinetu oczekiwano, iż wszystkie 
czynniki polityczne będą miały sposobność 
omówić przesilenie. Opozycja przygotowu­
je :się do ostrej walki parlamentarnej.

1 maja we Francji
ARESZTOWANIA WŚRÓD KOMUNISTÓW.

Paryż, 1 maja. (PAT)- Dzień 1-szy 
maja do godz. 16-tej upłynął w całym de­
partamencie Seine i Oise spokojnie. Are­
sztowano 3-ch osobników w Vincennes i 2 
w Wersalu, rozdających w tamtejszych ko­
szarach odezwy aniimilitarystyczne. Skon­
fiskowano 40 tysięcy egzemplarzy odezw. 
Giełda pracy zamknięta była przez cały 
dzień. Ze względu na niepewną pogodę ze­
brania, które miały się odbyć pod golem 
niebem odbywały się w zamkniętych loka­
lach.

Paryż, 1 maja. (PAT). Policja aresz­
towała tutaj grono osób, jadących w dwóch 
samochodach z napisami „kontrola syndy- 
kalvstyczra“. wśród aresztowanych są dwaj 
redaktorzy organu komunistycznego 
,,L‘Huimanite‘‘. Przy tej okazji policja 
skonfiskowała wiezione w samochodach 
pałki'gumowe oraz przybory fotograficzne.

W Saint-Denis z grupy manifestantów 
dano kilka strzałów do dwóch wagonów 
tramwajowych. •

Pozatem nigdzie pokój nie został za­
kłócony.

n flititi roilm o i-aji iii
Wilno, 1 maja. (PAT). Dzień 1 maja 

przeszedł na całym terenie wileńskiego o- 
kręgu administracyjnego zupełnie spokoj­
nie. Pracy nigdzie me przerwano. Zamiast 
zwyczajowych pochodów urządzono jedy­
nie dwa wiece, z których jeden zorganizo­
wała PPS., drugi niezależni socjaliści. Na 
pograniczu sowieckim, w miejscowości Si- 
puchowszczyźnie, niewykryci sprawcy roz­
rzucili odezwę komunistycznej partji za­
chodniej Białorusi, nawołującą do święto­
wania. Podobną od »zwę usiłowano kolpor­
tować również w Wilnie. Cztery kolporter- 
kj aresztowano.

Prowincja.
P O S t i a ń

Obchód krwawej rocznicy.

M m  psi® isifi w Hrsi
Nicea, 1 maja. (PAT.) W międzynarodo­

wych wojskowych konkursach hippicznych 
w biegu o „Puhar Narodów", drużyna pol­
ska zdobyła 1-ą nagrodę. Druga nagroda 
przypadła drużynie portugalskiej, 3-cia 
belgijskiej. 4-a francuskiej.

Czasopisma nadesłane
U kazał się trzeci w  tym  roku, m arcow y nu­

m er Bellony. Na treść  jego składają się prace: 1) 
gen. dr. K ukiola: „Nauczanie biatorji wojskoyyej". 
2) IPTk. wojska francuskiego Loira: „K awalerja w 
1920 i w 1926 roku". 3) Mjr. J. M osze żeński ego 
,.Przygotowanie i plan dnuigdeij ofensywy T uthaczc- 
wskietgo". 4) Mjr.. S. G. Łuakiew icza —• dokończe­
nie zaczętego w num erze poprzednim  stwdjum; 
.A rty le ria  dyw izyjna w obronie",

W  r.uibryoe „Na czasie" mńr. W ielguł porusza 
zagadnienie przygotowania przez pułki piechoty 
podoficerów rezerwy oraz piplik.-pilot Ai Menczak 
powraca do poruszonej już kwestiji wkraczania Łoit- 
nśctwa do walki na ziemi. .K ron ika  wojskowa 
poństyy obcych" zawiera państw a: Francję, Ro«ję, 
Włochy, Czechosłowację i Persję.

Gazeta Administracji i Policji Państw ow ej w
Nr. 17 z dn. 25 b. m, zamieszcza dalszy ciąg anty- 
kulłu pos. Zylgjmwnta Rusinka k tó ry  omawia budżet 
policji państw ow ej w świetle dyskusji seimowej. 
Prócz tego znajdujemy w Gazecie artykuły  Dr. M.
Z. Jaroszyńskiego,, dr. K. W indakicwicza, St. Gi­
życkiego, Bronisław a W isznickiego i innych. Do 
G azety dołączono 11 arkusz Zbioru W yroków  Naj­
wyższego Trybunału Administracyjnego. W  dziale 
poetycznym  artykuł dr. J. Grzymały omawiający 
now ą sytuację polityczną w ytw orzoną we Francji 
w związku z przesileniem  gabinetowe®. W  czę­
ści literackiej powieść W acław a Sieroszewskiego 
oraz feljton Jana  Lemańskiego.

Biuletyn Polskiej Konfederacji Pracowników 
Umysłowych Nr. 1.

W ydaw nictwo rozpoczyna S tefan  Żeromski 
rozwiązaniami na tem at roli inteligencji.

N astępnie num er zawiera przem ówienie W ła- ' 
dysława M ickiewicza. Pozatem  dopełniają: szkic 
rozwoju ruchu organizacyjnego inteligencji w  Pol­
sce od 19,18 r., sprawozdanie z p rac  organizacyj­
nych Konfederacji, jej statut, szczegółowe sprawo- t 
zdanie ostatniego M iędzynarodowego Kongresu | 
Pracow ników  Umysłowych w Paryżu, spraw ozda- ! 
nie z prac K onfederacji i informacje.

(Korespondencja własna).
W  dniu 26 b. m. p ro le taria t poznański obcho­

dził 5-tą rocznicę krw awego zajścia pod zaimkiem 
w Poznania*, w czasie którego poległo 9 kolejarzy.

O godz. 3 p o  poł. rozpoczęła się uroczystość 
przem ówieniem wfce - prezesa Z. Z. K., kot. Bu­
czka, na Sali Wilda Flora. Stamtąd), wyruszył po­
tężny pochód na cm entarz.

N a czele pochodu kroczyły delegacje z Kół 
ZZK. Okr. Poznańskiego z wieńcami i sztandaram i.

Na cm entarzu Chór Kółlka Kufturałno-Ośwśa- 
foweigo ZZK., odśpiewał pieśń żałobną; następnie 
kol- Buczek uczcił pamięć poległych kolegów. 
Przem aw iał jctszcze kol. Turion, poczem Chór ZZK. 
śpiewem zamknął uroczystość.

Ciekawe było stanowisko miejscowego kleru. 
O tóż kiedy delegacja udała się do proboszcza, aby 
zamówić mszę, ksiądz proboszcz oświadczył, że 
wyśle księdza na cmentarz. W  myśl tego oświad­
czenia wysiano delegata z autem po księdza.

K iedy pochód by ł już za rogatką miasta, nad­
jechało auto z księdzem, ale minąwiszy pochód, 
ksiądz kazał nagle zawrócić i oświadczył delega­
towi, że na cm entarz nie pójdzie, o ile nie zosta­
ną poobryw ane czerw one kw iaty i  szarfy z w ień­
cowi

N ąturałnie, że lego nie zrobiono i uroczystość 
odbyła się bez księdza.

Ze Zw, Polskiej Młodzieży Socjalistycznej; 
Środowisko W arszawskie. Dn. 2 maja w sali p ra ­
cow ników  użyteczności publicznej odbędzie się 
w ieczornica taneczna, urządzona staraniem  ZNMS. 
i ZPMS. Bilety nabyw ać można w  Sekretarjacie.

WYCIECZKA T. U. R. DO PRAGI I WIEDNIA.

Uczestnicy w ycieczki do Pragi i W iednia p ro ­
szeni są o złożenie w Sekretarjacie Generalnym  
T. U. R. (W arecka 7, od godz. 5— 7 w.) dokum en­
tów osobistych potrzebnych przy w yrabianiu pa­
szportów  zagranicznych. ♦

PALTA
Nieprzemakalne 

. Impregnowane 
Ulstry 

Wełniane sportowe  
Gabardinowe 
Gumowe

PALTA
Męskie 1 damskie 
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Magazyn Nowości

mIM
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Wy p r z e d a ż

ita
n a  n a j d o g o d n i e j s z y c h  

w  K a r s z a s i e  w a r u n k a c h
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Ubiory m ęskie

o r a z
Płaszcze gumowe

i jedwabne
w wielkim wyborze poleca

J. M i ń s k i
Twarda 8 m. 49

w podwórzu I piętro. T e I e f o n 3 4 -  179.

Ju ż w y szed ł z druku, n ak ład em  K sięgarni 
R ob otn iczej dramat Bronisława Bakala 

ŚMIERĆ OKRZEI 
grany w  ostatnich czasach na scenie Teatru 
P rask iego . 

Zamówienia kierować należy do Księgar­
n i Robotniczej, Warszawa, u!. Wspólna 17.

Ruch zawodowy.
Koło Zawodowe Pracowników Biurowych Zw. 

Zawodowego Prac. Handl, Przem. i Biur. m. st, 
Warszawy przystępując do zorganizowania Sekcji 
B uchalterów  na terenie Związku, wizywa wszyst­
kich buchalterów  — członków  Związku oraz nie- 
zorganizowanych do  przybycia na zebranie orga­
nizacyjne Sekcji w ce$u omówienia spraw  zawodo­
wych i wyłonienia Zarządu Sekcji. Zebranie to 
odbędzie się w dniu 6 ma,ja r. b. o godz. 8 wlecz, 
w gmachu Związku Zaw. Prac. Hand!. Przem . i 
Biur. m. *f, W arszawy, Sienna 16

Ruch kult.-ośwlatowy#
ODCZYTY ZWIĄZKU KÓŁ SAMOKSZTAŁCE­

NIOWYCH.

Zw iązek Kół Sam okształceniow ych urządza w 
sali Tow arzystw a Hygieniezncgo, Karowa 3.1, od­
czyty dopełniające studia przygotowawcze do eg- 
zaminów m aturalnych.

W  poniedziałek, din. 4 maja, ,g- 7 wfeczt p. Jan  
N epom ucen Miller „Romantyzm a pozytywizm".

W  piątek , dn. 8 maja, ,g. 7 wiecz. tow. Andrzej 
'Strug (Tadeusz Gałecki) „W pływ lite ra tu ry  na ży­
cie".

B ilety  w cenie 1 zł. i 2 zł. nabyw ać można w 
księgarniach: M. Aneta, Nowy-Ślwiat 41, Tow
W yd. Ignis — K rak.-Przed® . 9, G ebethnera i W ol­
fa, Krak.-iPrz.edrm. 15 róg Czystej,, Księgarni Ro­
botniczej — W spólna 17, T rzaska, Evert i Michal­
ski — Krak.-IPrzedm. Nr. 13 oraz w dzień odczytu 
przy wejściu.

Związek Niezal. Młodz. Socjal. W ieczornica 
taneczna, urządzana staraniem  Związku, odbędzie 
się dnia 2 maja o godz. 9-ej w iecz w lokalu Związ­
ku Zaw. Prac. Użyt. Publ., W arecka 7, II p.

Zaproszenia można otrzym yw ać u członków  i 
przy wejściu.

Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej. W
niedzielę, dn. 3 maja o godz. 11 rano w lokalu Z. 
P. M. S. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się zebra­
nie Sekicji S amio kształcę ni owój.

Życie gospodarcze.
Konferencja kolejowa.

ligo  maja Wznowione zostały posiedzenia kon­
ferencji kńleiowej w arszaw skie i w Biąłogrodzie w 
ąprawie zaw arcia umowy d la  ustanow ienia bezpo­
średniej komunikacji kolejowej pom iędzy P olską a  
Juigrosławlją. Delegatami na konferencję ze strony 
polskich kolei państwow ych są p,p.j Piasecki i 
Ziemba.

W  sprawie ulg celnych.

iW związku z ogłoszonym w Da. U staw  R. P. 
Nr- 37 z x. b. poz. 272 rozporządzeniem  z dnia 11 
kw ietnia 1925 r. o ulgach celnych Minist. Przem y­
słu i Handlu komunikuje:

Rozporządzenie powyższe zawiera w ustępie 
drugim § 3-go postanow ienie, że, te  autonom iczne 
ulgi celne, dla których otrzymania należy uzyskać 
pozwolenie Min. Skarbu, będą stosow ane ty lko  do 
tow arów , pochodzących z państw , k tó re  podpisały 
konwencje handlow e z Polską. Dotyczy to  zatem 
takich państw , k tóre podpisały umowy handlowe 
choćby prowizoryczne, o ile ty tko urnowy te  za­
w ierają wzajemne uregulowanie stosunków  han­
dlowych, przyczem w ystarczy tu  fakt, że umowa 
została podpisana, choćby jeszcze nie była ratyfi­
kow ana i Wprowadzona w życie. Do państw , k tó ­
re dotychczas podpisały urnowy handlow e z Pol- 
ską, należą następujące: W ielka Brytanija, Attsftrja, 
Beilgja z W. Ks. Luksem burskie® , Czechosłowacja, 
Danja, Finlandia, Francja, Grecja, Holandia. Islan­
dia, Japonja, K rólestw o Serbów. K roatów  i Sło­
w eńców  (Jugosławia), Palestyna. Rumunja. S tany 
Zjednoczone A m eryki Północnej, Szwajcaria, 
Szwecja. Turcja, W ęgry, W łochy.

Rozporządzenie z dnia U  kw ietnia 1925 r. o 
ulgach celnych wchodzi w życie w dniu 24 kw ie­
tn ia r. b.

N otowania giełdy w arszaw sk ie j
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5-’8 i pól 
Franki francuskie za 100 — 27.20 
Funty angielskie za 1—25.18 
Floreny holend. za 100—208.50 
Kor. czesko—stow, za 100-15 .43  
Franki szwajc. za 100—100.72 
Korony austrjac . za 100U00— 73.18 
Liry w łoskie za 100—21.29 
j r a n k i belgijskie za 10 0—26.43

U  W  A G  A!!

chom I prusakom  
przeciw myszom  

i szczurom

Kilkunastoletnia praktyka, próby, licz­
ne zaświadczenia i podziękowania wy­
kazały, że najskuteczniejsze środki są:
T A  M A T H !  przeciw karalu- 
• ż *  *" r t  1 V  L  chom I Drusakom

OR WIN
MOGIŁ przeciw pluskwom

S I NI T  I KI t!o rozPv,ania prze-I I H  l i m  Cjw pchłom, mu­
chom , molom I szkodnikom roślinnym. 
Żądajcie tylko powyższe środki, a p oz­
będziecie sle wszelkiego robactwa 

i szkodników.
Do nabycia we wszystkich aptekach, 
składach aptecznych i mydiarniach. 
L ab . C h e m . K o sm e t. J. S r o c z y ń ­
s k i  i S -k a  W a r s z a w a , Z la ta  2 3 ,  

t e l .  65-11.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według, danych Państw . Instytutu Meteorologie*.)

T em peratura najwyższa wynosiła w czoraj w  
W arszaw ie 18°, najniższa 3°. W Zakopanem  rano 
dość pogodnie, tem peratura 5°, najniższa w nocy— 
1®, najwyższa oncigdaj 10®.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: stopniowy w zrost zachm urzenia od za­
chodu ku  wischodowi; na zachodzie opady, chłod­
niej; na wischodzie jeszcze ciepło, umiarkowane 
w iatry południowe j południowo - zachodnie.

W ystawa w Kamienicy Baryczków. Dzisiaj, t. 
j. w sobotę dn. 2 malja odbędzie się w Kamienicy 
Baryczków  (Rynek Starego M iasta 32) otw arcie 
wystawy reprodukcja artystycznych z najcelniej­
szych obrazów  mistrzów odrodzenia wlo.sk i eg o. 
W ystaw ą została zorganizowana przez grono a r­
tystów  malarzy t m iłośników sztuki, grupujących 
się w t. zw. Muzeum Ikoncgraficznem i będzie u- 
rozm aicona odczytami i pogadankam i. O d n ie ­
dzieli, 3-go maja począwszy, w ystaw a otw arta bę­
dzie codziennie od 10-ej rano do 5-ej p.p.

Ciemności w  Łazienkach. Publiczność w arsza­
w ska w yrzeka n a  panujące w Łazienkach w porze 
w ieczornej cieimlności i n iedostateczne wiskuitek te ­
go bezpieczeństw o pufbClczne. Skargi te  i żale kie­
row ane są pod adresem  M agistratu. O tóż należy 
■wyjaśnić, że park  Łazienkow ski sfanowE w łasność 
rządow ą i że M agistrat nie ma obow iązku i nie 
może ponosić kosztów  jego oświietileniai K oszty 
ośw ietlenia p arku  Łazienkowskiego byłyby bardzo 
duże, gdyż trzebaby  zainstalować k ilkase t lamp, 
.gdy tymczasem — w myśl obowiązującej koncesji 
—  Towi elektryczności w W arszawie wykonywa 
bezp ła tn ie  tylko instalacje oświetlenia ulic i ogro­
dów , należących do miasta.

Dozór nad piekarniami. Główna kom isja sani­
ta rn a  wydziału rdrowua publicznego W arszaw y na 
ostatnie®, swem posiedzeniu rozw ażała spraw ę po­
praw y stosunków  higienicznych w piekarniach i 
sk lepach z pieczywem. Komisja pow zięła uchwałę, 
zalecającą lekarzom  sanitarnym  miejskim zw róce­
n ie  uwagi na w arunki, w  jakich odbywa się roz- 
twózka i sprzedaż pieczywa, jak też przeprow adza- 
Inie lustracji piekarń i szerzenie propagandy czy­
stości wśród pracow ników  piekarskich.

* Nowe lampy gazowe. Od dwóch dni na ul. No­
wogrodzkiej '(od Brackiej do M arszałkowskiej) za­
k łady  gazowe ustaw iły nowe latarnie gazowe. 
Dawne skąpy odpow iednio podwyższono, zaś na 
miejsce daw nych jednopalnikowytfh lamp zaw ie­
szono lamjpy z kloszem  z w ierzchu i z trzem a pa l­
nikam i. Dzięki te j inowacji św iatło  pada jedynie 
na chodniki i jezdnie, jak dawniej rozpraszało się 
i w górę. Podobne latarnie m ają być założone je ­
szcze na ul. Chmielnej (od Nowego Świata do So­
snowej) i na innych ruchliwych w śródmieściu.

Poselstwo Republiki Czeskosłowackiej w W ar­
szawce urzęduje od dnia 1 maja 1925 r. w  nowym 
lokalu przy  ul. Zgoda Nr, 10 — HI p. (Ganach Ban­
ku  Tow arzystw  Spółdzielczych). W  nowym lokalu 
mieścić slię będzie: G abinet (Posła, S ek re ta ria t P o ­
selstw a, A ttache Prasow y, A ttache H andlowy i 
K ancelarja Poselstw a (Teł. 79-68 i 79-70). W y­
dział K onsularny pozostaje w dotychczasowym  lo­
kalu  przy  ul. Złotej Nr. 4 (teł. 281-94) gdzie od 1 
m aja mieścić się będzie również bęiro  A ttache 
W ojskowego Republiki Czeskosłowackiej w W ar­
szawie.

WYCIECZKI:
W ycieczka krajoznawcza w dniu 3 Maja. Pol-

(skie Tow. Krajoznawcze organizuje w dn. 3 Ma­
ja wycieczkę następującą: Szyce — KorzkSewo — 
lOjców. Informacji udziela sekretariat, Karowa 31.

WYPADKI.
Z głodu. Na ńl. Nowolipki przed domem Nr. 

4. zasłabła nagle 50-letnia Józefa Truszkowska, 
służąca (nigdzie niemeld-owana). L ekarz Pogoto­
wia stwierdził, że przyczyną zasłabnięcia było om­
dlenie z ,głodu i przewiózł chorą do szpitala W ol­
skiego.

Walka z bandytami. Posterunkow i Szważa { 
Skorupa z posterunku  Sznyga ,pow. Duibnowskiego 
natknęli się pod lasem koło wsi Busze z y gm. Su- 
dobicze na trzech bandytów  do których użyli b ro ­
ni palnej. W  czasie obopólnej strzelaniny post. 
Szwala został raniony, zaś bandyci cofnęli się. Na 
drugi dzień po użyciu broni w pobliżu miejsca 
starcia znaleziono trupa jednego z bandytów, k tó ­
rego nazv iska  dotychczas nie ustalono.



„ROBOTNIK", sobota, dnia 2 maja 1925 r. Nr. 120

Zamordowanie policjanta. We wsi Czerniacho- 
wie gm. NowomaSrme pow, TA olbiraowskym wyło­
wiono z rzeki BorynSa irmpa posterunkowego Jana 
Przybylaka, kfóry wyszedł z posterunku, w celu 
odszufkan-ia podwody, i więce-i nie powrócił.

Zbrodniczy napad. Na rogu u'i. Luckfiej i Żela­
znej uderzono nożem w rękę Helenę Zasiadkcrwoę 
(Chłodna Nr. 66), którą opatrzyło Pogotowie. Spra­
wcę zbrodniczego czynu Stefana Tyca (Wolska 
Nr. 19) aresztowano.

Ujęcie złodzieja kieszonkowego. Jan Rerycti 
(Tatrzańska Nr. 6), stojąc przed wystawą ,,Sinige- 
ra"- ,przy iii Marszałikowiskiej Nir. 137 poczuł, że 
ktoś z wierzchniej kieszeni paUta wyjął mu pienią­
dze, poczem spostrzegł jakiegoś oddalającego się 
męiżezyznę. Rerych zatrzytmał go i oddał w ręce 
policjanta. W 8 komisariacie okazało się, że jest 
to  32-łetoi Marjan Balczyński (Okopowa Nr. 32) 
przy którym znaleziono 23 zł. skradzione Rerycho- 
wi.

U jęde dwóch złodziei tramwajowych. W tram­
waju Eniji Nr. 14 na rogu ud. Królewskiej i Granicz­
nej usiłowano okraść Moszka Szmurmachera z P u­
ław’. Szmtutrnnaoher wszczął alarm, wiolbec czego 
posterunkowy ujął dwóch złodziei. Są to: 28-letni 
Marjan Rybarczyk (Browarna Nr. 18) i 33-letni 
Marian Reden (Piwna Nr. 39.

Ujęcie „szopenfeldziarza“. Do sklepu z wyro­
bami tykani owetni Reginy Lewande przy u®. Grani­
cznej Nr. 12 przyszedł jakiś mężczyzna i kupił pa­
czkę papierosów. W krótce po wyjściu „kHijerata" 
córka właścicielki sklepu spostrzegła brak paczki 
zawierającej weksle i znaczki pocztowe. Złodzieja 
ujętio. Jest to 24-lethi Samuel Zalcsztajn (Miła Nr. 
35).

Aresztowanie dezerterów. W Czosnowie poli­
cja aresztowała dezerterów wojskowych Antonie­
go Barański ego i Tomasza Sufszewiskiegó. których 
przekazano władzom wojskowym.

Czyje futro? Z przejeżdżającego auta ciężaro­
wego na ul. Wolskiej w stronę Warszawy spadla 
paczka obs-yta w grube płótno zawierająca futro, 
które jest do odebrania w kancelarji urzędu śled­
czego przy ul. Daniłowiczowskiej Nr. 3.

na sobotę dn. 2 maja
Warszawa (385 m.) Godz. 18.00—18-50 —  kon­

cert zespołu orkiestrainego P. T. R. pod kier. p. 
Ant. Adamusa: 1) Uwertura z op. „Orfeusz w pic-

NA RATY!
3 0 *„ T A N I E J

n a jd o g o d n ie j s z y c h  w a r u n k a c h . Z a l ic z k a  w e- 
d łu g  m o ż n o ś c i  p ła tn ic z e j  k iije n ta . S p ła ty  

d łu g o te r m  in o  w e .

P .

Wykwintne o k r y c i a  d a m s k i e ,  k o s t i u m y  i u b i o r y  m ę s k i e
nabyć można najtaniej tyiko w  P ie r w s z o r z ę d n e j  P r a c o w n i

f. „ O k r y ć p o l "  Wt. H. B U M

NA RATT na 5 miesięcy
• o k r y c i a ?  k o s t i u m y  d a m s k i e

podiuq najnowszych m o d e l i  P a r y s k i c h  i  W i e d e ń s k i c h  oraz
U B I O R Y  M Ę S K I E  poleca f. „ G O L D H A F F

N o w o l ip i e  Ns 3 0  m. 8 ,  t e  i. l a 6 - 9 8 ,  II piętro, front.

Me" Offenbacha, 2) produkcje wokalne, piosenki i 
arje operetkowe w wykonaniu artystów teatru 
„Nowości", 3) Shimmy z op. „Księżniczka w Ma­
sce", 4) Stómlmy „Harmonika".

Paryż—Wieża Eiiiel (2650 m.) Godz. 19.00 — 
20.00 — koncert orkiestry broadcastingowej.

Londyn (365 m.) Godz. 21.15 — 21.45 — mu­
zyka do tańca; godz. 22.00 — 23.00 — akademia 
muzyczna; ,gódz. 24.00 — 24.45 — koncert orkie­
stry hotelu „.Savoy".

Bruksela (365 m.) Godz. 17.45 — muzyka do 
tańca; godz. 21.00 — muzyka kameralna.

Kopenhaga (770 m.) Godz 21.15 — 22.45 — 
produkcje muzyczno - wokalne.

Wiedeń (530 m.) Godz. 11D0—12.50 — kon­
cert porańmy; godz. 16.10 — 18.00 — koncert po­
południowy; godz. 22.00 — muzyka do tańca.

Berlin (505 m.) Godz, 11.45 — 13.30 — koncert 
poranny; godz. 21.15 — muzyka kameralna; godz. 
23.15—24.45 — muzyka do tańca.

Teatr i muzyka
PRZEDSTAWIENIE JUBILEUSZOWE EDMUN­

DA JAGIELSKIEGO.

■W niedzielę 26 kwietnia w teatrze Nowości 
■odbyło się przedstawienie jubileuszowe z okazji 
-10-leci a pracy scenicznej Edmunda Jagielskiego.

•Na program złożył się cały szereg utworów 
(scenicznych, monologów, duetów, dialogów w wy­
konaniu pierwszorzędnych sił artystycznych jak: 
Redo. Krzewiński, Dembowski, Sendecki, Kamdń- 
iska, Bukojemska, Dobosz - Markowska, Zdanowicz, 
Szymborska, Boroński. Lawiński, Skonieczny, Nie 
iwiarowska i Sokołowska.

Wldiął też udział w przedstawieniu i sam julbi- 
dat gorąco witany przez publiczność.

Jubilatowi składały serdeczne życzenia i po­
winszowania delegacje instytucji artystycznych, z 
(przedstawicielem Związku Art. Scen Polskich na 
czele.

łka-
--------

Teatr Wielki. .(Rigoletto" (ostatni gościnny 
•występ ,p. Carmeło Maugeri).

Teatr Narodowy. „/Ptak".
Teatr Letni. Codziennie .Kata Morgana",
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Złioty 

płaszcz".
Teatr PolskL „Okręt sprawiedliwych".
Teatr Mały. „Niewinna Grzesznica".
Teatr Nowości. Codziennie .Perły  Kleopatry". 
Teatr im. Fredry. Dziś „Kontroler wagonów 

sypialnych".
Teatr Powszechny. „Śmierć Okrzei",
Teatr Praski. Dziś komedja p. t  ,Ta, która 

bije po twarzy".
Teatr „Szkarłatna Maska". (O godz. 11.45 w.) 

(Program Nr. 3 (.(Wilczy Dół”, „Duch Banka”, 
/„Wierna").

Qui Pro Quo, Hallo Ci o tkał
Cyrk. Codziennie; Turniej atletów.

I 1 Z Filharmonii. W  niedzielę o godz. 3 popoł. 
odbędzie się tani koncert symfoniczny (ceny bile­
tów od 50 gr. do 3 zł.) złożony z utworów Chopi­
na, 'Moniuszki i Karłowicza. Wykonawcami .pro­
gramu będą: orkiestra filiharmoniczna pod dyrek­
cją G. Fitelberga. Halina Leska (śpiew) i Zofja 
Rabcewiczowa (fortepian)

Przedstawienie dla dzieci. W niedzielę, dn. 
dn. 3 b. m., o godz. 12 w poł. w teatrze Polskim 
odbędzie się przedstawienie dla dzieci i młodzie­
ży, urządzone staraniem Komitetu Obchodu 3 Ma­
ja i To w Przyjaciół Inwalidów. Na program zło­
żą się; bajki, piosenki, efektowne tańce, oraz apo­
teoza „Książe Józef Póniałowtski" z udziałem: 

Małkowskiego. Ostaszewskiego, Dębskiego, Grof-

kiewicza, Łomskiej, Walickiej i zespołu dziecię­
cego.

Teatralne bilety ulgowe. Zarząd Komisji Mię­
dzyzwiązkowej Kulturaino - Artystycznej zawia­
damia niniejszym Związki i Stowarzyszenia zareje­
strowane w Komisji iż kartki ulgowe na maj są już 
wydawane w godz. 10)/. — 12 i 5 — 8 w. (Chmiel­
na 49, m. 3).

 : :o ::----------

S p o r t .
M ECZ PIŁK I N O ŻN EJ.

LEG JA (Kraków) — „SKRA" 0 ; 2 (0:1).

Wczorajsze towarzyskie zawody piłki nożnej 
(pomiędzy robotniczą drużyną z Krakowa Legią, a 
(miejscową Skrą zakońszyły się zwycięstwem gos­
podarzy.

„Skra" roibi cioraz większe postępy. W ytrwałą 
i systematyczną pracą wyrabia się na drużynę gro­
źną nawet dla dobrych drużyn polskich. Opano­
wanie techniczne piłki i szybki start — oto zalety 
•warszawskiej drużyny robotniczej.

Pierwsze minuty gry nie przynoszą zdecydo­
wanej przewagi żadnej z drużyn. Legja, mając fi­
zycznie 'lepszych graczy, nie dorównywa jednak 
„Skrze" techniką. Zdaje się, że przerwa nie przy­
niesie żadnego rezultatu.

Wreszcie, Wiśniewtśki po ładnym przeboju u- 
zyskuje pierwszy punkt dla Skry.

P o  przerwie uwidacznia się silna przewaga 
Leg) i, która stopniowo maleje.

Gra w y ró w n y w a  się, a W iś n ie w sk i strzela 
•drugą bramkę dla Skry. Końcowe minuty przyno­
szą szereg ładnych ataków gości', kltóre łamią się 
bądź na pomocy, bądź na obronie.

Ze Skry na specjalne wyróżnienie zasłujgują: 
Kamiński, Herman, cała pomoc, Wiśniewski i Saj- 
nok.

W przed/meczu Skra If uzyskała zwycięstwo 
nad Jutrzenką, w stosunku 6 :1 .  M. K.

O/asopNma nadesłane.
Życie Teatru Nr. 17. Redakcja rozpoczyna 

druk ankiety na temat charakteru teatru popular­
nego. Pierwszy głos zaorali: dyrektor i kierownik 
literacki Teatru im Bogusławskiego pjp. S. Schil­
ler i  Wiłam Horzyca. Na dalszą treść n-ru składa­
ją się: artykuł M. Rułikowskiego pod tytułem 
„Epoka gwiazd", szkic historyczny prof. Gołąbka 
o teatrze ukraińskim, stadium E, Boy'ego o Tea­
trze nagich masek, tudzież recenzje z teatrów 
warszawskich i czechosłowackich.

N A  K REDYTU!
Dora Towarowo-Przemysłowy 

(dawniej Skład Manufakturowy)
Warszawa, Miodo­
wa 23, tel. 127-90S. HALLER i S-ka

(w podwórzu na prawo sklep).
poleca NA bEZON LETNI detalicznie NA WYGODNE SPŁATY po cenach konkurencyjnych wszelkiego ro­

dzaju towary manufakturowe krajowe i angielskie
jako to: sukna, korty, kamgarny, bostony, krepy, gabardiny, krepdechiny, popeliny oraz jedwabie we wszyst­
kich odcieniach i deseniach. Na składzie obrusy, kapy, kołdry, koce, firanki i t. p. Wielki wybór gotowych

ubiorów męskich, damskich oraz płaszczy gumowych.
Na żądanie wykonywamy na miarą we własnych pracowniach na miejscu wykwintną garderobę M ę s k ą  

i Damską według najnowszych modeli ROBOTA i D0KŁAD pierwszorzędne.
Uwaga! Posiadamy wykwintne obuwia męskie, damskie i dziecinne oraz Pończochy w wielkim wyborze.

NA SPŁATY! NA SPŁATY!
Za okazaniem powyższego ogłoszenfa specjalnie wygodne sp ła ty .

HA RATY!
Okrycia damskie, ubiory męskie. Pałtajesienne i zimowe 

najtaniej w pracowni 
Z ł o t a  N r .  16  — 2 9

K O N K U R
23H31 Pow:.at9W!i Kasy (butli

s
L il ie

ogłasza konkurs na stanowisko
z u p o s a ż e n ie mDyrektora

Wymagane kwalifikacje: wykształcenie conajmniej średnie, 
wykazanie się paroletnią praktyką w instytucjach ubezpie­

czeniowych.
Podania „powinny wpłynąć najdalej do dnia 10 maja b. r. 
pod adresem Zarządu Pow. Kasy Chorych w Lubli­

nie Krakowskie Przedm ieście Nr. 72“ .
Komisarz Rządowy 

Powiatowej Kasy Chorych w Lublinie 
( - )  O. Kawecki.

Nie na raz sztuka.
KL°uprr O b u w i e  na raty

w firmie „ B O N - T O N “  M a r s z a ł k o w s k a  3 4
(w podwórzu)

Ten metyiko pozostanie stałym klijentem lecz rozpowszechni wśród 
Swoich i znajomych, że Jest to Jedyne źródło nabycia trwałego | 
wykwintnego obuwia na najdogodniejszych warunkach, g d y ż  
o s z c z ę d z a j ą c  o k o ło  33  g r . dziennie może być stale zaopa­

trzony w trwałe obuwie.
<da s k ła d z ie  d u ż y  w y b ó r  p łó c ie n n e g o ,  z a g r a n ic z n e g o

o b u w ia .

Nadzwyczajna Okazja!! I
Darm o prawie polecamy:

Zł. 6.50 K o s z u le  damsk. strojne Zł. 3.50S u k n ie
S u k n ie  szewiotowe,, 12. 
S z la fr o k i  woalowe „ 8.— 
B lu z k i wełniane „ 4.— 
B lu z k i markizet. „ 8.— 
D że m p ry  „ 5.—
F a r tu c h y  płócien. „ 3.— 
K ołd ry  „ 5.—

M ajtiii dam skie strojne ., 350
K o sz u le  m. zefirowe „ 4-50
K a le so n y  m. para „ 4.50
P r z e ś c ie r a d ła  „ 430
R ę c z n ik i „ 1.50
S u r ó w k a  metr. „ 1.10
M a d a p o la m  metr. „ 1.30

B-efa Zander, M arszałkowska 88

i I Brama na
prawo

Na Raty Na Raty
Okrycia dam skie

U biory m ęskie
na dogodnych warunkach

MO M 3  30, 1 brama, parter na prawo.

oraz
M A  R A T V  I  l i  1 Na sezon bieżący wykąN R  i » H  ■ ¥  I za gotówkę OKRYCIA DAMSKIE

UBIORY MĘSKIE p ie rw sz o rz ę d n e j  ro b o ty  p o i e c a

TVS’ A. ■R.HTITQ K a r m e l i c k a  1 7  m 6
A l  w bramie I piętro.

Uwaga! Spesjalny dział M K c j i  fu ln a a s j oraz p tasiczy  g « y c , l

Zegarki,
o b r ą c z k i  złote

oraz wszelką biżuterję daje

Na Raty

I CZELADNICY

C eny G o tó w k o w e  
ad J u b ile r *

(róg Żórawiej)Z a k ł .d  Ju b  k 'K |8 t [ j  35*

M  RATY
Zegary ścienne,

z e g a r k i  kieszon­
kowe i r ę c z n e  
pierwszorzędnych 

fabryk, także b iż u ­
t e r ią  oraz o b r ą ­
c z k i  ś l u b n e  
wszelkiego rodzaju 
po c e n a c h  p rzy  
s tą p n y c h  poleca 

Magazyn Jubilersko- M I)]]?]Uf 
Zegarmistrzowski ni. UUJLilL 

E le k to r a ln a  31, tel. 182-84. 
Firma istnieje od 1889 r.

PfzjMm dla [dotlili
C h łu d n a  4 2 ,  t e l .  5 2 - i ż .

Lekarze wszystkich specjalności, 
dentystyka, Rentgen, lampa kwar­
cowa, elektryzacja, analizy lekar- 

Porada 3 złote.skie.

MEBLE
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  p a ta m i.

SOLNA 18 m . 4 .

ANALIZY „ST” J
L a b o r a to r iu m  „S A M S T A S
Drów LIPSKICH
8 r.—7 w., w niedziele 10— 12.

Dr. M il Marceli O lbrzym i
K .r ó l iw s k a  6,  front. I piętro, 
telef. 90 93. Choroby weneryczne, 
płciowe, (niemoc), skóry i włosów. 
Przyjmuje od 9 — 1 t o — 8 p r .

I
■ i i ) Z n a n a  szk o ła  k ro jn .  szycia. 
HUH) m o d n ia rs tw a .  bielizny, ha­
ftu fl. W iśniewskie j ,  Niecała 12. 
Kurs n au czy c ie lsk i  i domowy. 
Patenty cechowe. Zapisy co­
d z ie n n ie .  K o ń czący m  posady .  
Dla s a m o u k ó w  podręcznik kroju.

wykwalifikowani na 
wywrotki potrzebni 

I Zgłaszać się N próbami Ostrowski 
| Miodowa 7 m. 9 a.

J IM M IE  SIE
Nowy-Swiat 21. 6 fotografjt re­
tuszowanych od zł. 1.50, 12 -2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.
Knnl/nrę Związek Z a w o d o w y  
HUIInUi. Pracowników K o l e j o ­
wych Rzeczypospolitej Pólskiej 
I Rada Zawodowa we Włocławku 
ogłasza konkurs na stanowisko 
Kapelmistrza orkiestry na Instru­
menty dęte. Oferty z podaniem 
warunków składać należy do dnia 
20 maja r. b. pod adres Włocła­
wek, ul. Kościuszki Nr. 6 Rada 
Zawodowa i Z. Z. Kr
MDj|!i wybór ratami, gotówką 
łllGuil rzeczywiście najtanle| tyl­
ko PI. Trzech Krzyży 13 róg Zó- 
rawiej. Wybór otoman.
Haeaynu do szycia znane gwa- 
liiflHjil] rantowane „Kasprzyc­
kiego" hurtowo—detalicznie po­
leca skład fabryczny „The Kas­
przycki Company" w Warszawie, 
Marszałkowska 153, tel. 104-51. 
Dogodne spłaty ratami. Prowin­
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haftu 
bezolałnie Konkurencyjne maszy­
ny 85 zł. oddziały: Częstochowa, 
flleja 43 Kielce, Sienkiewicz 3 la. 
Lublin Szpitalna 17. Foksal U.

Rowery solidnej bu- 
i . dowy, estetycznego 

wykonania, najtrwalsze a więc 
najlepsze poleca Lipiński, Ja sn a  
5. Gotówka Raty. Cenniki gratis.
pniUEDU na raty sprzedaje firma 
ilu W LII I „ R o w e r " ,  Warszawa, 
Leszno 27-22. Telefon 289 44.
f f rn h  i reperuję fortepiany i pja - 
u lłu jj nina po cenach umia-ko* 
wanych. Krucza Nr. 37 m. 15. 
Jan  Czerwiński.

M 7łflTVm garHlfurki uczniow- 
J j  L tU llin  skie. 65 męskie, 
palta wiosenne męskie angielskie 
60, letnie 45. nieprzem akalne 35 
dam skie letnie angielskie 50, ol­
brzymi wybór wykwintnej garde­
roby męskiej, damskiej, uczniow­
skiej, sportowej, burki podróżne, 
kurtki ciepłe Kościuszkowskie! 
Tania! wyprzedaż do 5 Maja 
tylko gotówką. Warszawska Spół­
ka Chrześcijańska ]|j[f J]_
l  Telefon

Robotnic/ popierajcie 
swoje pismo codzienne
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